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Francja proponuje utworzenie europejskie- siły zbrojnej
Mecz Hitler -  Flandin

dał dotąd wynik .6:0

NOWINY CODZIENNE
n a r a d y  s z t a b ó w

PO  Ś W IĘ T A C H

L O N D Y N , 7. 4. N arady  przed' 
s taw icieli sztaDow głównych Frati 
c ji, B e lg ji i A n g lj i  rozpoczną się 
w  Londyn ie 15 kwietnia.

P L A N  F R A N C U S K I

P A R Y Ż , 7. 4. „E xce lsor“  oma­
w ia obszernie plan gw arancji po­
koju, opracowany na Quai d‘Or- 
śay P lan  francuski przew iduje

u tworzenie w olnego związku ra - użyte przeciwko każdemu napast- 
rodów europejskich dla obrony po nikowi.
koju. Do związku tego przystąpić j P lan fiancusk i opiera się na 
będzie m ogło każde państwo bez zasadzie' kolektywnego bezpieczeń 
względu na fo rm ę ' swego we- stwa, uzupełnionego umowami re- 
w netrznego ustroju —  a w ięc i gjonalnem i, w rudzaju układów 
Rosja  sowiecka, czego nie prze- lokarneńskich. Um owy regjonal-
w idyw ał Briana w swoim  projek­
cie unji europejskiej. L ig a  N aro­
dów otrzym ać ma egzekutywę w 
postać* s il lotn iczych, które były

ne, rejestrowane w  L id ze  N aro­
dów, zazębiałyby się wzajemnie, 
tworząc pełny system bezpieczeń­
stwa. W  ramach tego systemu

N a S Z E  a B C

Megalomania narodowa
( j . )  Rabin dr O zjasz Thun o- 

g łos ił w  „N ow ym  Dz*enniku“  a r­
tykuł, w  którym  dowodzi, że żydzi 
dążyli zawsze ku w olności: „N a ­
ród żydowski kroczy naprzód z  
tw arzą  zw róconą ku w olności".

Wpadła w  r e c e  W łochów

czarna limuzyna negusa
Tola walk w  Abisynji usiane trupami

RZYM , 7. 4. —  W łoski komuni-
O czyw iście, Każdy naród dąży dc kat urzędowy nr 178.
wolności. A le  z dalszych słów ra ­
bina Tltona wynika, i e  naród ży ­
dowski jest zupełnie wyjątkowym  
narodem. O to cierp ien ia, na jak ie 
żydzi są narażeni „n ie  są wstanie 
zatrzym ać pochodu twardą j pew ­
ną nogą, który prowadzi od w iecz­
ności do wieczn&ści, od wolności 
do wolności, od tw órczości do 
tw órczośc i". A  d a le j: „N a sz  głos 
w ew nętrzny, nasze sumienie mó­
w i nam, że nasze Przeznaczenie 
jeszcze dużo w ielkości dla nas 
przygotow ało. A  tam, gdzie się 
nasza w ielkość urodziła, tam ona 
się .leszcze raz wzrośn ie. Idziem y 
tedy ku woiriości z której w ytry- 
śnie dla nas potężny strumień 
wielkich m yśli I  znowu idziem y 
na zbaw ien ie siebie i całego rodu 
ludzk iego".

A rtyku ł ten jest klasj-cznym 
przykładem  m egaiom anji narodo­
w e j o k tóre j całą książkę wydał 
rok temu pro f. Bystroń. Idea na­
rodu wybranego, idea mesjasza, 
rozum ianego polityczn ie, identy­
fiku jącego  się z narodem żydow ­
skim i obiecującego mu panowanie 
nad światem  —  oto chim ery, któ­
re dziś jak  przed tysiącem  i  dwo­
ma tysiącam i lat zaciem niają ży ­
dem rzeczyw istość i un iem ożliw ia­
ją  rozsądne rozumowanie.

Dopóki rozproszenie żydów  bę­
dzie przez nicn traktowane nie 
jako nieszczęście, z ktorego nale-

N a  południe od Kworam  w o j­
ska w łoskie w  dalszym ciągu po­
suwają się za przeciwnikiem , któ­
ry  cofa się do Kobbo. Do abisyń­
skich straży tylnych dotarła wczo 
raj kolumna korpusu eretrejsk ie- 
go (tu by lczego ) i rozproszyła 
przeciwnika. T rw a ją  operacje 
oczyszczania terenu za jętego z 
luźnych band. W śród dużej i'oś- 
ci sprzętu w ojennego znaleziono 
m. in. rad iostację negusa i w iele 
samochodów.

ZD O B YC Z W O J E N N A
R ZYM , 7. 4. —  Z Asm ary dono­

szą, że w  ręce w o jsk  włoskich, 
operu jących nał południe od K w o­
ram, wpadł luksusowy samochód, 
ozdobiony herbem Ab isyn ji. Jest 
tu najprawdopodobniej p ryw at­
ny samochód cesarza H a ille  Se- 
lassie.

Z g łów nej kwatery w łosk iej do­
noszą, że od działy'.tubylcze ści­
ga ją  co fa jące  się wojska abisyń­
skie na południe od Kworam 
W śród begatej 
wojsk w łoskich wpadła ozdobiona 
herbem A b isyn ji czarna lim uzy­
na, będąca przypuszczaln ie oso­
bistym  samochodem negusa. W ło ­
skie straże przednie znajdu ją się 
obecnie w odległości 50 km od 
Kworam . W  walkach nad je z io ­
rem A szian g i w zię li udział rów ­
nież w o jow n icy  ze szczepu Asbc 
Galla, którzy przeszli na stronę

bombardowanie Sassabar.eh było 
postanowione ze w zględu  na kon­
centrację sił zbrojnych  abisyń­
skich w  tem mieście. Pom imo 
złych warrfnków atm osferycznych 
eskadra lotnicza, która w ystarto­
wała z Gorrahei, dotarła dc Sas- 
sabaneh, zbombardowała obozo­
wisko pud miastem, baterje prze­
ciw lotn icze i fo rty fik ac je .

L O N D Y N , 7. 4. —  Urzędowo
donoszą, że rząd w łoski ponow ił 
zapewnienia udzielone W ie lk ie j 
E ry tan j i  w  październiku, że( m ia­
sta Add is - Abeba i D iredaua nie 
będą bombardowane.

G W A R D J A  W  N IE W O L I

W ychodząca w Turyn ie „Gaz- 
zetta del Fopo lo " donosi z frontu

północnego, że 6.000 żo łn ie rzy ! 
gw ard ji przybocznej negusa pod­
dało sie pierwszem u korpusowi 
włoskiemu. Oddział ten zosta’. za­
skoczony przez W łochów , którzy 
odcięli ma tyły. Abisyńczycy w o­
bec p rzew agi a rty ie r ji w łoskiej i 
samolotow musieli s ię poddać. 

R O Z P A C Z L IW Y  A P E L  N EG U SA  

O m iejscu pobytu negusa nie 
otrzymane dotychczas żadnych 
wiadomości. Racijostacje w łoskie 
prze ję ły  apel Negusa do m inistra 
Edena., W  depeszy te j cesarz 
składa losy swego kraju  w  ręce 
rządu angielskiego. W edług krą­
żących pogłosek na pomoc rozb i­
tym wojskom cesarza zdążają z 
Dessie oddziały dowodzone przez 
następcę tronu.

i-sp 2 wiedź apeiacli
w  łó d z k im  procesie bom bowym

ŁÓDŹ, 7. 4. (P A T . ) .  W  związku 
, z wyrokiem  przeciw ko sprawcom 

zj w  ręce łdmachów bombowych w  Łodzi, 
jak  się dowiadujemy, zarówne pro

ży w yjsc przez em igrację  j stwo-  ̂włoską, uczestnicząc obecnie w  
rzenii w łasnego terytorjum , lecz pościgu wojsk abisyńskich. Bom- 
jako dar Jehowy dla tern łatw iej- bardowanie pow ietrzne resztek 
sze&o panowania nad światem arm ji negusa trwa.
(„d la  jego  zb aw ien ia ") —  dopóty M arszalek Badoglio w  charak- 
musi istn ieć antysem ityzm  A do- terze wysokiego komisarza A fry -  
puki Pa lestyna traktowana będzie  ki W schodniej wydał polecenie 
pr2,ez s jon istów  nie jako przyszłe zorgan izowania na zdobytych te-

kurator jak  j obrońcy zapow ie­
d zie li w n iesien ie skargi ape lacy j­
nej. x

by w ijksze od lotn ictw a którego, powstać ma pakt zachodni, wschód 
kolw iek z  państw. S iły  te byłyby ni, naddunajski, śródziem nom or­

ski itp W  ter. soosób plan fran ­
cuski stworzyłby system obrony 
białej rasy i c yw iliza c ji przed 
egoizmami nacjonalistycznem i, 
P lan przew idu je również uregu­
lowanie zagadnień em igrac ji oraz 
kwest j i  posiadłości zamorskich i, 
surowców.

O P IN J A  A N G IE L S K A  

L O N D Y N , 7. 4. R euter donosi: 
W kołach genewskich panuje po­
czucie, że aczkolw iek plan fran ­
cuski j?s t w  zasadzie godny za le­
cenia, to jednak chw ila obecna ze 
stanowiska położenia m iędzynaro­
dowego i L ig i N arodów  me jest 
stosov'na, aby zapewnić mu po­
wodzenie W  chw ili, gdy potężny 
członek L ig i prowadzi wojnę z 
słabszym, a inne silne państwo 
w łaśnie naruszyło traktat, trudno 
spodziewać się, aby państwa w zią 
ły  na siebie zobowiązania, gro- 

j. żące natychm iastową w ojną. R y ­
zyko i n iebezpieczeństwo są zbyt 
realne, aby członkowie L ig i mo­
g li sobie w yrob ić spokojnie i z 
objektyw izm em  opin ję o planie te­
go rodzaju. W obec tego, koła L i ­
gi N arodów  sądzą, ie  przy jęc ie  
planu francuskiego byłoby trud­
ne i trw ałoby przez czas dłuższy. 

„M E C Z  P IŁ K I  N O Ż N E J " 
P A P Y Ż , 7. 4 Pras? praw icowa 

dość pesym istycznie ocenia w yn i­
ki, os iąg  niąie dotychczas przez

L O N D Y N , 7. 4. Prasa angie l­
ska ogłasza apel negusa do całe­
go św iata. W  odezw ie tej cesarz 
A b isyn ji podkreśla, że arm ja abi- 
syńska nie jest pokonana i że Ab i 
syn ja  nie zam ierza żebrać o po­
kój. W ojska  abisyrńskie zdecydo­
w ane są walczyć do ostaim ego 
żołnierza, dopóki chociażby jeden 
żołn ierz arm j. obcej znajdować się 
będne na terytorjum  A b isyn ji. 
Ab isyn ja  gotowa jes t jednak roz­
począć, pretraktacje pokojowe w  
ramach paktu L ig i N arodów  i 
zgodnie z duchem te j instytucji. 
W  dalszym ciągu negus oskarża 
W łochy o stosowanie barbarzyń­
skich metod walki i podkreśla, 
że ostatn ie dniesienia w łoskie o 
klęsce arm ji abisyńskiej rozsie­
wane są celowo, aby w yw rzeć 
wąi.yw na zb iera jący się w  tych 
dn.ach w  Genewie Kom itet 13-tu.

E W A K U A C J A  D ESSIE  

B E R L IN , 7. 4. —  Korespondent

R ? *zp o c* ~ y  s ię
fcLi1 mar ki w  Przytyku

skup-enie maximum żydów, lecz 
jedyn ie  jako ośrodek dachowy dla 
rozproszenia, dotąd istn ieć będzie 
nieufność wobec sjonizmu ze stro. 
ny narodow, wśród istórych żydzi 
m ieszkają.

M egalom anja narodowa, poczu­
cie swej doskonałości, może być 
przez czas pew ien sztucznem pod­
trzymaniem  słabnącej en erg ji na­
rodowej. N a  przestrzen i tysięcy 
lat sta je  się wysuszającą duszę 
trucizną.

rytorjach  sądownictwa cyw ilne­
go. Dotj chczas na obszarach tych 
obow iązywały przepisy kodeksu 
wojskowego.

Z Gondaru donoszą W  czasie 
operacji w  okolicach miasta pa­
trol w łoski znalazł dwa działa no­
woczesne, k ilkaset karabinów i 
skrzynkę z 4000 talarów , stano­
wiącą, jak  się zdaje, własność ra­
sa lmru.

A K C J A  L O T N IK Ó W  
Z Gorrahei donoszą: W czora jsze

Kadużyda w ójta Gryzła
w  gm in ie  Skorosze po w. W arszaw a
W  gm inie Skorosze, pow. w a r­

szawskiego (s tac ja  kolejowa U r­
sus), w grudniu r. z. został „wy 
brany" wójtem  Feliks Gryzel, bez 
robotny. K iedyś Gryzel pracował 
w  Kasie Chorycn, skąd został w y­
dalony. Porzuciw szy żonę z tro j­
giem  dzieci, w ziął ślub po raz dru 
gi w  kościele narodowym

Mimo bogatej swej przeszłości, 
p G ryzel wespół ze swemi adhe­
rentami, rozpoi zał usilną ag ita ­
c ję  w  gm inie Skorosze i w rezu l­
tacie został przez radę gminną 
wybrany wójtem . W ładza, m ają­
ca prawo zatw ierdzić w ójta , zna­
ła dokładnie przeszłość p. Gryzła, 
lecz prawdopodobnie liczy ła  na 
to, że p. Gryzel na zaszczytnem 
stanowisku w ójta  będzie unikał 
nałogów młodości. Stało się jed ­
nak inaczej. P. Gryzel w  krótkim 
okresie swego urzędowania zdo­

łał w ytw orzyć w  gm inie stosunki 
nieznośne zarowno w  biurze urzę 
du gm innego, jak  i śród ludności, 
co pociągnęło ju ż za sobą kilka 
spraw do prokuratora i sądów. 
W ładze śledcze, za jąw szy się oso­
bą p. G o  zła ustaliły, że zameldo­
wał on w  gimnie Skorosze swego 
kuzyna, Apo linarego  F ilarskiego, 
który, uchodząc za kapłana kościo 
ła narodowego, był poszukiwany 
przez w ładze śledcze. Po zam el­
dowaniu, w ó jt gm iny, Gryzel, w y­
staw ił P ilarskiem u dokumenty, 
na mocy których otrzym ał on 
paszport zagian iczny i uciekł z 
Polski.

Nadto w ó jt Gryzel, korzystając 
ze swego stanowiska, przeprow a­
dza korespondencję urzędową w 
swych własnych sprawach za 
znaczkami urzędowemi, płacone­
mu przez gminę.

W  zeszłym  tygodniu delegacja 
chłopow z P rzytyka udała się ćo 
Radonna do starosty z prośbą o 
co fn ięc ie  rozporządzenia zaw ie­
szającego jarm ark i w  Przytyku, 
W ładze wyznaczyły kom isję do 
zbadania stanu rzeczy na m iejscu 
i od op in ji kom isji uzależn iły de­
cyzję  iv tym w zględzie . Kom isja, 
której przewodniczył poseł ra­
domski, Kasprzylcowski, zjechała 
do P rzytyka  w  niedzielę i odbyła 
ad hoc zwołane dwa zebrania z 
przedstaw icielam i ludności pol­
skiej i żydowskiej.

W  wyniku kon ferencyj ludność

m iejscowa zobow iązała się do 
przestrzegania spokcju, przyczem  
Po lacy  ośw iadczyli, że bojkotu 
nie przerwą, jednak na zaczepki 
żydowskie nie będą reagować.

W obec takiego nastaw ienia lud 
ności, pos. Kasprzylcowski przy 
chylił się do p etyc ji chłopów i 
w ładze zezw oliły  na w znow ien ie 
jarm arków , jednak nie na placu 
targowym , lecz na przedm ieściu

F ierw szy  jarm ark, który odbył 
się w  poniedziałek, m iał przebieg 
całkow icie spokojny. Po lacy  nie 
kupowali u żydów,, żydzi nie w y­
w oływ ali bójek.

N iem ieck iego B iura in form acyjne f dyplom ację francuską p « prze 
go. który na samolocie w łoskim  kreśleniu przez N iem cy traktatu 
przelecia ł nad frontem  pom iędzy1 lokarneńskiego. ‘ .
Kworam  i Dessie, stw ierdza, że ,.La L ib e rte "  porów nyw uje o- 
cała ta  droga usiana jes t trupa- fbecną lo zgryw k ę  dyplom atyczną z 
mi żołn ierzy abisyńskich, a nie- meczem piłki nożnej j  ośw iadcza, 
w ie lk ie  oddzia ły  abisyńskie, zna; że kanclerz H itle r  zaołał uzyskać 
aują j ię  w  ucieczce. Korespon ju z 6 punktów. Punkty te są na- 
denł n igdzie nie dostrzegł ś lad u ' stępujące: l )  N iem cy zdołali za- 

| w ie lk ie j arm ji negusa. W ojska  ̂nuluwać, bez gw ałtow nej reakcji 
włoskie szybko pc suwają się w  ze strony F ran c ji, traktat loKa1-- 
kierunku Dessie, które zostało e-!n eńsk i i część klauzul tery torja l-
wakuowane przez Abisyńczyków .

Się

Zift3£d?wanig z&a&rgu
w  prze m yśle  budowlanym

W czora j zakończyło się w  M in i­
sterstw ie Opieki Społecznej ze­
branie nadzwyczajnej kom isji po­
wołanej do zlikw idowania zatar­
gu w  przem yśle budowlanym w 
Warszawie .

Nadzw yczajna kom isja rozjem ­
cza pozostaw iła stawki plac ro­
botników budowlanych naogół bez 
zmiany, przyznając jednak w 
kilku kategorjach pewne podwyż­
ki. W  szczególności podwyższono 
stawki plac 1-go zbro jarza z 1.20 
na 1.25 zl., 2 go cieśli z 90 g r  na 
1 z l , i 2-gu malarza z 1 zł. na 
1.05 zł

Poza katogorją robotników ści­

śle budowlanych i malarskich o- 
rzeczenie nadzwyczajnej kom isji 
rozjem czej szczegółowo unormo­
wało również stawki plac posadz­
karzy, układaczy p iytek terrako- 
towych i zdunów. Orzeczenie nie 
objęto elektrom onterów, Stolarzy 
budowlanych oraz hydrauiiiców.

Kom isja  zw róciła  się z apelem 
do w łaściw ych  czynników pu­
blicznych o przeciwdziałan ie spro 
wadzanm  robotników budowla­
nych z p row incji.

O rzeczen ie nadzwyczajnej ko­
m isji rozjem czej obow iązuje od 1 
kw ietn ia b. r  do 31 m arca 1937 r.

£ §  z ło t y c h  a a  1 8 0
wartość depozytów Pożyczki Inwestycyjnej

M in isterstw o Skarbu wydało . skowych.
rozporządzenie w  spraw ie dopusz­
czenia ob ligacyj 3 proc. Prem jo- 
w ej Pożyczk i Inw estycyjnej do 
depozytów w  urzędach państwo­
wych. 3 proc. Pożyczka Inw esty­
cyjna, która korzysta z praw  pa­
pierów' pupilarnycb może być skła 
dana jako kaucja w  instytucjach 
państwowych cyv unych i  w oj-

Będzit ona przyjm owana, jak 
.nne tego rodzaju  w aiory  przy 
przetargach, dostawach państwo­
wych, na zabezpieczenie naleźnoś 
ci celnych i t. p. W artość depozy­
towa Pożyczk i Inw estycyjnej okre 
śliło M in isterstwo Skarbu n s 
65 zł. za 100 
nej

nych traktatu w e-sa1 skiego. 2 ) 
W ystępu jąc z projektem  niem ie­
ckiego dyktatu pokoju, u jęli in i­
cja tyw ę w swe ręce ,* zmuszając 
F rancję  do za jęcia  pozycyj obron- 
ió ’ch. 3) W yzysku jąc różnice, 
dzielące poszczególne państwa 
si rzymśerzone, zdołali unierucho­
mić te państwa na dłuższy okres 
czasu. 4 ) Uzyskując o fic ja ln e

D l j ś  chmurno
Grozą deszcze

W  całej Polsce utrzymywała 
pogoda o zachmurzeniu zmNnnem z 
przeiotnemi opadami, głównie w 
dzielni :ach północnych, a z większe- 

mi rozpogodzeniami na południu kra- przystąpien ie W  B rytan ji d o 'dok  
ju W  porównaniu z dób; ubiegłą na- tryny rew izjom zm u, zadali cios 
stąpiło lekkie ocieplenie ; o godz dogm atowi 0 nienaruszalności 
la-ej temperatura wynosiła: 4 st. traktatów . 5 j P rzez wyzyskanie 
ciepła w Pucku, Zakopanem i nt Po- pragnienia A n g lji kontynuowania 
hulance, 5 w  Wilnie, Grodme, 6 w rokowań i ograniczen;a zbrojeń  
Pińsku, 7 w P  .znaniu, Kielcach i To- lotniczych, stow arzyszyli się 7 W . 
mniu, «  we Lwowie, Łucku, Cieszy- B rytan ją  dla reorgan izacji pokoju  
nie i Katowicach, 9 w Krakowie, w  Europie, a następnie w  kw estji

podziału surowców i kolon ij. 6 ) 
Wskutek ostatnich wydarzeń zo­
stała skompromitowana L iga  N a ­
rodów.

W  ten sposób kanclerz H itler 
zdobył dla. Niemiec 6 punktów. 
Francja  natomiast n ie uzyskała 
dotychczas ani jednego punktu,
ponieważ nie je s t r.im nawet Ust

Przemyślu i Radomiu, 10 w Warsza­
wie, Łodzi, Dęblinie, 11 w Kaliszu.
Na Hali Gąsienicowej o tej porze 
notowano 2 st. mrozu, a w S.ankacłi 
1 st. ciepła.

Dziś — chmurno z dość obfitemi 
deszczami . w  dzielnicach południo­
wych, a z pizejsciowemi w dzielni- 
cacn północnych. Temperatura bez
większych zmian. Słabe wiatry miej- gw arancyjny A n g lji  w sprawia 
scowe. rozmów sztabów generalnych.

Pojedynek premiera Wągier
Obaj przeciwnicy wyszli bez szwanku

B U D APE SZT , 7, 4. W ęgierska 
agencja telegra ficzna  donosi: 
Wskutek uwagi rzuconej przez 
prem jera Gombosa na jednem  z 
posiedzeń komisji sejmu, poseł 
Eckhardt poczuł się dotknięty na 
honorze i posłał św iadków prem- 
jerow i. Sekundanci wyznaczyli 
pojedynek na pistolety, który od- 1 
był się dziś zrana o gudz. 10. Nikt 
nie jest raniony. Przeciw nicy  roz­
stali się bez pojednania

nych żoy n iższej. Eckhardt p rzy­
pom inając pewne wydarzenia z 
dziedziny polityk i wewnętrznej, 

° r doprowadziły do rozw iąza- 
a izby ośw iadczył, że Gómbos 

nie dotrzym ał danego słowa. Pre- 
m jer żywo zareagował na to po 
w iedzenie, wobec czego okazała 
się konieczne wysłan ie świadk ».

M ówią, że Eckhardt odm ówił u- 
dzielenia Gombcsowi satysfakcji,

BU D A ! ’ESZT, 7. 4. —  ineyden, (uważając, że sprawa powinna być 
pomiędzy premjerem Górńbese.*. przekazana sądowi honorowemu.

zł. wartości im ien -, a Eckhardtem  zaszedł 
dżemu kom isji spraw

na posie-,
Łanrrazuca. !
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Debata w Izbie Gntin
Ch m thlfl oskarża rj:ąd

o błędy w  polityce zagranicznej
L O N D Y N , 6 . 4. Dziś popołu­

dniu w  Iz b ij  Gmin w yw iąza ła  się 
debata o polityce zagran icznej.

Pon iew aż rząd zgodził się na 
rozszerzen ie ram dyskusji, zabrał 
?łos przywódca opozycji Labour- 
Party  A ttlc e  dom agając się za­
przestania dostaw na fty  do 
YYloch i 'a b y  propozycje kancle­
rza H itle ra  były traktowane w 
szerokich ramach L ig i Narodów.

Skolei A rch iba ld  S incla ir ( l i ­
bera ł) oświadcza, ie  6»n kc je  sku­
teczne powinny dotyczyć n a f ty ,  
stali, zelaza, w ęgla , transportów 
morskich i pomocy dla walecznej 
arm ji abisyńskiej

7, law  konserwatystów  rozlega­
ją  s»ę okrzyk i: to byfaby wojna.
S incla ir rep liku je: to nie byłaby 
wojna, lecz pomoc dła o fia ry  na­
padu.

O S K A R Ż E N IE

Następnie Churchill poruszył 
szeroko Zagadnienia polityk i za­
gran icznej.

Jak się zdaje —  mówił — Abi- 
syńczycy ponieśli poważną kle 
skę Abisyńczyey nie w y tn ie  i ga­
zami. będą ujarzm ieni, a kra j ich 
będzie zaanektowany przez W io ­
chy Ta  ewentualność stanowić 
będzie pełen metancholji roz­
dział w kronice b ry ty jsk ie j, na­
pastnik odniesie tryum f, a L iga  
Narodów  nie będzie m ogła uczy­
nić nic pożytecznego dla A b i - 
synji. Wszystko, co uczyniliśmy, 
polegało na zakazie wwozu broni 
p rz e z n a c z o n e j przeciw  Ab isyn ii 
Pozatem  poza mowami nic nia 
uczyniliśmy. Natom iast narazi- 
1 śmy się na zaostrzenie antugu- 
nizmu z W łocham i, co doprowa­
dzi do ogrom nego zw iększenia na 
szych wydatków  na arm ję, mary­
narkę i lotn ictw o W yw iera liśm y 
presję na F rancję  w  kierunku 
tak fej lin ji postępowiania. która 
nic szła dość daleko w dziedzin ie 
pomocy dla Ah isyn ji, ale dosta­
tecznie daleko, aby oderwać 
F ran cję  od W ło ch  W ynikiem  te­
go wszystkiego było danie okazji 
Hjt.Ierowi do naruszania traktatu 

•i wkroczenia do N adren ji. Odpo­
w iedzialność za nasze postępowa­
nie w  te j spran ie spada na rząd 
i p rem jer nie może się uchylać od 
części te j odpow :edzialnosci. Na­
uką płynącą z te j sprawy jest, że 
nie pow inniśm y in terweniować, 
o ile nie jesteśm y gotow i doprowa 
dzić tę in terw encję aż do osta­
teczności.

O D P O W IE D Ź  E D E N A

W odpowiedzi na m owę Chur 
ch illa  min. Eden w ystąp ił w obro 
nie akcji rządu brytyjsk iego w 
spraw ie abisyńskiej w  Genewie 
Nauka płynąca z tego zatargu 
je s t  następu jąca:

1) DzialalHość Lagi Narodów  
jes t ograniczona i przez liczbę 
członków w  sw ej skuteczności.

2 ) sankcje finansow e , gospo­
darcze nie da ją  natychm iastowe­
go skutku, o ile  nie wszystkie 
państwa należą do L ig i Narodów.

W  tych warunkach —  mówi 
Eden —  zdawałoby się, że nie po­
winniśmy próbować zatamować 
w ojny N ic  podzielam  jednak te­
go  zdania.

Rząd brytyjsk i jes t zdania, że 
byłoby nie do zniesienia, gdyby­
śmy m ów ili w  Genewie o pojed­
naniu, poch zas gdy w ojna dalei 
się toczy. Musi nastąpić alba 
p raw dnw e pojednanie zakończo­
ne przerwaniem  działań w o jen ­
nych, albo też kom itet 18-tu bę­
dzie zmuszony’ stanąć w  obliczu 
swoich w łaściwych zadań.

Stanowisko rządu brytyjskiego 
pozostaje takie, jak ie  było przez 
cały czas dyskusji na ten temat. 
Jesteśmy gotow i uczestnicz; ć 
wraz z liinemi narodami w zarzą­
dzeniach gospodarczych, fm anso-

j godzą się j wykonają tak, rak on przyjąć do wiadomości nowe pro-
YY Brytanja, zgodnie z ducie m 
i literą  uchwały.

O P A R C IE  O I .IG ę

V, dalszym ciągu przem ówienia 
min. Eden przeszedł do położenia, 
stworzonego przez odpowiedz N ic . 
miec. M ów iąc o naradzie^państw 
Iokarneńskich Edmi ośw iadczył: 
rząd bryty jsk i nie może udać się 
na tę naradę i pow iedzieć, że w y ­
siłki jio jednaweze zuwiodiy Rząd 
radzi, że wym iana zdań na tej 
kon ferencji bedzie pożyteczna. la ­
ga nnroaow w inna wziąć udział 
w  tej dyskusji przy p ierw szej na­
darza jącej się okazji. Propozycja 
kanclerza H itle ra  porusza zagad­
nienia dotyczące n ietylko państw 
zachodnich. Jest sprawą bardzo 
istotną, aby te p rop oz ic je  były 
skoordynowane przez L igę  N a ro ­
dów. L iga  N arodów  winna podjąć 
się koordynacji w ysiłków  na rzecz 
bezpieczeństwa w  Europie.

A N C .T .JA  M E  U S T Ą P I  
K O L O N U  N IE M C O M

Skolef zabrał glos w dyskusji 
Austen t bamberlain. O św iadczy! 
on, że system L ig i Narodow  sta­
nowi dla całego św iata najlepszą 
gw arancję przeciw  w ojn ie Pro- 
pozycje n iem ieckie w inny być 
w zięte pod rozwagę, wszyscy w 
W ie lk ie j B rytan ji pragną wszczę­
cia rokowań z N iem cam i. A le  o 
ile m a dojść do nowego trakta­
tu, chcielibyśm y znać dokładnie 
jego  warunki, gw arancję  i sank- 
eje w razie naruszenia go. Chciał­
bym w iedzieć, czy N iem cy chcą 
zwrotu kolom j, które sa pod man- 
datem. \\ reszcie Austen Cham- 
berla.n w yraża w ątp liw ość czy 
dwustronne pakty n ieagresji sta­
nów.ą uostateczną gw arancję.

Zam ykając dyskusję w  im ieniu 
rz^du N ev ille  Chamberlain o- 
- władcza, ie  należy rozróżn iać 
kolonje od tery torjów  znajdu ją­
cych się pod mandatem. „Jak sa­
dze. n ikt nie staw ia ! wniosków 
aby W ’elka B rytan ja  zrezygnow a­
ła z którejkolw iek  ze swoich ko- 
lon ij Natom iast kiedy ustanawia­
no mandaty nie bj ło mowy o tem, 
że n igdy nie będą one u legały 
zmianom

Mogę stw ierdzić, te  rząd b ry­
tyjsk i nigdy nie m yślał o w yrze ­
czeniu 6 ię jak iegokolw iek  ze swo­
ich mandatów. Mam; bowiem  zo­
bow iązania wobec ludności te re ­
nów m indatowych i nie zam ie­
rzam y porzucać tych zobowiązań 
ani ustępować te ry to r jów ".

WOTUM ZAUFANIA
Po tem przem ówieniu Izba 

Gmin uchwaliła 'oturu zau fania 
dla rządu, w iększością SCI prze­
ciw  1-15.

P E Ł N O M O C N IC T W  V EDEN V
l-ONDY N, o 4 Gabinet brytyjski 

odbyt dziś nadzwyczajne posieci/eme, 
zwołane celem umówienia instrukcyj 
dla min. Edena w G e n e w O b r a d ;  
gabinetu dotycz1 ły głównie 2 spraw: 
wojny wlosko-abis; ńskiej wobec w y­
znaczenia w Genewie nr środę 8 b m. 
posiedzenia komitetu 13-tu oraz spr 
w y rokowań iygnatarjuszy paktu reń 
skiego z Niemcami.

Wobec decydujących zwycięstw ar 
mii włoskiej nad \b!s; nją, zagadtue 
me wojny włosko-abisynskiej jest dla 
r/ądu bryiyjsikegu dosyć kłopotliwe 
Z  jedne, “ trony fakt prowadzenia 
przez W ochy wojny w sposób nieu- 
czący się z postanowieniami niięd/.y- 
narndowenn stwierdzony jest ponad 
w»zelka wątpliwość. Z drugiej »tro 
ny jednak decydujące zwycięstwa 
włoskie czyma Musfoliniogo mniej 
skłonnym do ustępstw.

Nie iest woale wykluczone, ż< rząd 
brytyjski wypowie się w uenew ie za 
zastosowaniem dalszych sankcyj, e- 
wentualnie za wprowadzeniem w ży 
cie sankcj i naftowych przci iw Wio 
chum w obronie c/estości zasad <wu- 
je, polityki w stosunku do I igi Naro­
ków W  każdym razie presja w tym 
kierunku na rzad ze streny Labour 
Party i pewnych sfer opinji publicznej 
jest bardzo silna

Co du rokowań sygnatariuszy Pdk- 
tu reńskiego z Niemcami, instrukcje

pozycje trancuckie i przedyskutować 
ie wspólnie 7 Flandinctr natomiast 
wszelkim iisbowanmm 1 rancji uzys­
kania zgociy brytyjskiej na stwierdzę 
nie, że akcia pojednawcza już się nie 
powiodła, Eden oprzeć się ma jak- 
n aj bardziej stanowczo.

Twierdze wypadowe Niemiec
G ło g ó w  i K ła d z K o  na D .  SlgsKu

Gpinja publiczna w  Czechosło­
w acji nie przestaie zajm ować się 
przygotowaniam i m iUtarnem i N ie 
miec na wschodzie. Szczególna n- 
w aga politycznych i wojskowych 
kół praskich skierowano jest na 
fo r ty fik a c je  Tii«m i«ckie na Ślą­
sku Dolnym.

G w a łt o w n y  tornado w  Ameryce
Śmierć w  pasie 500 m.

p ęd z iła  z h u k ie m  tys ięcy  lo k o m o ty w
N O W Y  JO RK, 7. 4. —  T orn a ­

do, który nawiedz i ostatnio sta­
ny południowe Am eryk i Północ­
nej, spowodował oprócz o lb rzy ­
mich strat m aterjalny ’C.h, również 
liczne o fia ry  w  ludziach. Jak do­
noszą z Tupelo w stanie M issis i­
pi, o fia rą  cyklonu padło .370 za­
bitych i 2.500 rannych Szkody 
m iiterja lne wynoszą około 10 mil- 
jonów dolarów,

O lbrzym ia iiczba rannych nie 
m ogła znaleźć pom ieszczenia w 
szpitalach. W iększość rannych 
musinno umieścić w szkołach i ko 
ściolach.

Huragan posuwał się z n iesły­
chaną sz; likością. M iasto Tupelo 
zastało w ciągu niecałych czte­
rech minut zam ienione w  gruzy. 
Ludzie zatrudnieni w fabrykach 
nie zdołali schronie się w bez­
pieczn iejsze m iejsce. Y\ jednej z 
fabryk w  G a in es iille  w  stanic 
Georgia zg inęło  pod gruzam i w a­
lącego się budmUu 85 robotni 
ków.

Grozę katastro fy  żyw iołow ej 
potęgow ały liczne pożary, w yw o­
łane uszkodzeniem pr/ewodow 
gazowych, krotkłem i spięcianr i

t. p. YV m iejscowościach naw ie­
dzonych katastrofą  ludzie, zerw a­
ni ze snu przeraźlMYcm wyciem 
wichru, w yb ieg li na ulicę, skąd 
przed strum ieniam i gw ałtow nej 
u lewy chronili się w bramach do­
mów’ lub do piwnie. Kto nie zda- 
żvl schronić się w  bezpieczne 
m iejsce, g inął pod gruzam i w alą­
cych sir domow. K ilkadziesiąt 
osób zginęło  w płomieniach.

N O M Y ' JO RK. 7. 4. ( P A T .  Hu 
lagan , który zniszczył częściowo 
Wiusto Tupelo w stanie M issisipi, 
posuwał się z niesłychaną szyb­
kością Burzą, która zaczęła się 
w stanie Arkansas, przeszła rnni 
Północno - wschodnią czesęia sta­
nu M issisip i, nad stanem Ałaba 
na aż do południowych gran ic sta 
nu Tennesy, M ieszkańcy wiosek 
i m iasteczek znajdujących się ną 
szlaku huraganu, byli zaskoczeni 
Podczas snu. Burza zbliżała się z 
hałasem tysięcy lokomotyw. Hu­
ragan szedł szi rokim pasem, prze­
szło 500 metrów.

Cała murzyńska dzielnica m ia­
sta Tupelo u legła zniszczenia.' 
Całe zabudowania były silą w ia t­
ru strącone do jeziora .

„Opamiętaj się Prago”
Słow acy w alczą o swe prawa

B R Y T IF L A W  6 . 4. ( r A T )  
„M o\ak“  zam ieścił artykuł zna­
nego działacza słowackiego dr. 
Jurigi p. t „P rago , opam iętaj 
się.‘ . w  Którym autor stw ierdza, 
że pierwszym  warunkiem porożu- 
ruienia i zgody pom iędzy Słowa­
kami i Czechami jes t uznanie 
i drebności narodu słowackiego. 
Jest to dla Słowaków sprawa za­
sadnicza, kwostja życia i śm ierci, 
jeś li nie zostaną oni przez Cze- 
i hów uznani za odrębny naród. 
Naród słowacki nigd\ nio odstąpi 
od tego postulatu i nie zadowoli 
się ani decentralizacją, ani przy­
znaniem jednego, czy wnęcej fo ­
te li m in isteria lnych , czy wrrazt ie 
pewnemi ustępstwami gospodar­
czemu

Z okazji św ięta Matki Bodkicj

Bolesnej, patronki narodu sło­
wackiego „S lovak " przyn iósł ar 
tykuł o m artyro log ji narodu sło­
wackiego. Stowacy są stale nara
i  ni n t prześladowania, pozba­
w iani prawa do życia, zclradzan 
i w łóczen i po sądach. Nieciurmo 
naród slow-acki w ybrał sobie za 
patronkę Matkę Boską Bolesną 
jej’ opiece się pow ierzył. Żaden 
naród nie szedł bowiem po tak 
c iern iste j drodze i żaden naród 
ty le  nie w ycierp ia ł co Słowacy. 
Jednak dzięki możnej opiece swej 
Patronki S łowacy Z a c h o w a l i  hurt 
ducha, n ieugiętość i moc w y trw a ­
nia. 1 'fuL w  je j  pomoc, będą 
dalej pracować i ualezyt. o swe 
prawa narodowe, aż do zupełne­
go zwycięstwa, w  które nieza­
chw ianie w ierzą.

wych i innych, jeże li inn: na nie ( dla min Edena postanawiają, że ma

Zagadkowa zbri dola
na Polach Elizejskich

P A R Y Ż , b 4. W  dzieln icy 
Champa E lisees zostało popełnio­
na ta jem nicze m orderstwo O fia ­
rą zbrodni jest w łaścicie l jednego 
z barów nazw isK iem  Leplee, któ­
rego znaleziono bez życia w  jego  
własnem mieszkaniu.

Dochodzenie po licy jne stw ier­

dziło, iż dzisia j rano Lep lee został 
odw ieziony przez czterecn m ło­
dych, elegancko ubranych, ludzi, 
k tórzy zastrze lili go, zadając mu 
śm iertelną ranę w akrom Zbrod­
nia była n iew ątp liw ie przygeto- 
wana i została popełniona z nie­
zw ykle zimna krwią,

Pcchód bolszewizmu w Hiszpanji
Chrześcijańska śmierć b. ministra

P AR Y Ż ,  u. 4. ( A T E )  Z M adrytu 
donoszą, że przywódca soc ja li­
stów  hiozpańskich Cahallero w y ­
głosił w czora j w  w ie lk ie j arenie 
do w alk i byków w  M adrycie, 
m ieszczącej około 30.000 słucha­
czy, przem ówienie, w którem pod­
kreśliw szy olbrzym ie postępy 
frontu  ludowego, osiągnięte w

Ministerstwo zapewnia
Ze zm ia n  n ie  będzie

Wobec pogłosek, Jakia ukazały 
się w  prasie o rzekomej zm ianie 
na kierowm czem  stanowisku w  
Hucie Pokoju, oraz w  departamen 
cie górn iczo - hutniczym M in i­
sterstwa Przem ysłu  i Handlu, M i 
nraterstwo komunikuje, te  na kic- 
rowniezem  stanowisku w  Hucie 
Pokoju nie sa przew .dziane iad- 
•ne zmiany, a w  szczególności sta­
nowiska dyrektora departamentu 
górn iczo - hutniczego M in ister­
stwa Przem ysłu i llnndlu.

Obfitość bekasów
na P o m o rzu

PU C K , 6 . 4. YV niektórych oko­
licach powiatu m orskiego poia 
w iły się pokaźne stadka bekasów. 
Ptactw o w  takich ilościach, Gik 
się obecnie pojaw iło , nie Ir ło od 
łut- w ie lu  obserwowane. N a  ob fi­
tość bekasów, zdaniem  myśli 
wych, wpłynęła stosunkowo ła­
godna zima oraz doskonałe w a 
runki cieplne w  marcu r b

YYr regencji lign iek ie j miasto 
Głogow nad Odrą któi-® ju ż przed 
w ojną bylg tw ierdzą i należało do 
svstemu tw ierdz niem ieckich na 
wschodzie, zostało w  ostatnich 
latach najnowocześniej u fo r ty fi­
kowane. Głęboko schowane pod 
ziem ią fo r ty  i ozmieszczono po 
obu brzegach Odry, przyczem  
umocnienia zostały przeprowadzo­
ne w  ten sposób, aby w ie lk ie  w ar­
sztaty ko lejow e w G łogow ie były 
zabezpieczone przed bombardowa­
niem

Głogów wypo .aźony został w 
liczną a rty le r ję  i nowoczesne lot 
n :sko. H angary  i urządzenia lot­
nicze w tw ierdzy głogow skiej ob­
służyć niogą kilkanaście eskadr 
bojowych- Że względu na swe po­
łożeni® geogra ficzne, G łogów  uwa 
żany jest w Czechosłowacji za 
tw ierdze wypadową, skierowaną 
racztj przeciw  Polsce.

7.a tw ierdzę wym ierzoną prze­

c iw  Czechosłowacji uważana je « t  
nowa tw ierdza  w  Kladzku. Poło- 
żone w  regencji w rocław skiej nad 
rzeką N issą  —  K iedzko (po  n ie­
miecku G la tz ) było do i roku 1878 
potężną tw ierdzą  niem iecką. W 
roku tym  tw ierdza w  Kladzku zo­
stała skasowana. Przed kilku la ­
ty  w ojskowe w ładze niem ieckie 
postanow iły nanowo u fo rty fik o ­
wać Kładzko. W ie le  robót około 
fo r ty fik a c ji KU dzka już przepro­
wadzono, niektóre roboty jeszcze 
trw ają

Podobnie ja *  i G łogów, również 
i K ładzko otrzym ało sygtem po­
w iązanych fo r ty fik a c ji ziemnych, 
zaopatrzonych w  najbardziej no­
woczesne środki obrony. Bogate 
wyposażenie a rty lery jsk ie  i lo tn i­
cze czyni z K ładzka godną uwagi 
bazę m ilitarną N iem iec na wscho­
dzie. nadającą się zarówno do ce­
lów  obrony, jak i do w ojny na­
pastniczej.

Sąd ro zs trzy g n ie ,  czy do puszczalne sa
Straikf okupacyjne?

ostatnim  czasie w  H iszpan ji, za­
pow iedzia ł powstanie w  na jb liż­
szym czasie ustroju Sowieckiego 
w H iszpanji

W  7.gi>omadzeniu wezorajszem  
brało rów nież udział kilka tysię­
cy umundurowana ch członków 
zjednoczonej m ilic ji socja listycz­
na komunistycznej.

P A R Y Ż  6.4 O fia rą  zajść w 
Oviedo w H iszpanji m. in. padł 
były  m in ister gabinetu Lerroux, 
A lfr e d  M arlinez, liberał i demo­
krata. Zm arły umarł śm iercią 
praw dziw ie chrześcijańską. Przed 
samym zgonem zebrał przy swem 
łożu wszystkich członków rodzi­
ny, prosząc ich. by nie czyn ili z 
jego  pogrzebu politycznej m an ife­
s t a c j i .  lecz, przeciwnie, aby po­
chowali go wcześnie rano o go­
dzin ie ti-ej w  obecności jedyn ie 
dzieci i kilku najbliższych przy­
jąć  ół. W  końcu um ierający m in i­
ster prosił, by nie poszukiwano i 
nie prześladowano jego  zabujców, 
ponieważ wybacza im ich czyn, 
prosząc równocześnie Boga by 
jego  śm ierć była ostatnią o fia rą  
za jść i zam ieszek w  H iszpan ji.

Podług obliczeń, których oczy­
w iście  wobec surowej cenzury 
nie wolno podawać żadnym p i­
smom, w  ciągu m iesiąca od \vy- 
Poeów do K ortezów  zostało zflbi- 
tych 51 osób, rannych 194 Całko­
w ic ie  spalonych i zniszczonych 
zostało 16 kościołów, 1 1  klaszto­
rów, 29 lokali o rga r iza cy j p raw i­
cowych, 2 1  at zebrań, ras­
trów itd

C ZĘ STO C H O W A 7.4. W  dniu 
15 grudnia r. ub. robotnicy fab ry­
ki przelw orów  ziem niaczanych w 

Toljanee" (Z ło ty  P o tok )1, pod 
C ręsiochową. pod jęli Strajk oku­
pacyjny O góltm  do strajku przy­
stąpiło 1 iO robotników. Po 3-ch 
dniach okupacji fabryk i strajk 
zakończył s (f zwycięstwem  robot, 
ników, ktopzy uzyskali podwyżkę 
płac.

W ładać bezpieczeństwa publicz­
nego wszczęły następnie docho­
dzenie, v wyniku którego w ytc 
ęzoro  proces 30 robotnikom. Za­
znaczyć naieży, ie  s tra jg  okupa 
cyjny przybrał dość burzliw y ch.t- 
ragter, gdyż jeden z m ajstrów wy- 
w ieziony został przez robotników 
w worku, za bramę fabryki.

W  wyniku dochodzenia w ładz 
odbyła się w  Sądzie Okręgowym  
w Częstochow ie rozprawa sądowa. 
Na ław’ ie oskarżonych zasiadło 30 
robotników, którzy pociągnięci 
zopcali do .odpowiedzialności kar­
nej z ai". 257 K. K.. zu podjecie  
stia jku  okupacyjnego, celem zmu-

s*«n ią dyrekcji fabryk i do zm i* 
tiy warunków pracy na lepsze.

Na rozpraw ie obrońcy oskarżę 
nych robotników stw ierdzi!i. ż° 
Strajk okupacyjne w „Ju ljan re " 
wywołany został % jednej str one 
brutalnem aadYto-wanlam się  m aj­
stra Franciszka M ikołajczyka, 
który z w iedzą i anrobatą dyr*a
c.,ji stosował wobec robotników’ t* 
ror i m iał się hawet dopuszczać 
rękoczynów, z d rugie j zaś w yzy ­
skiem robotników przez dyrekcje.

S tra jk  okupacyjny by ’1 t y l k ) 
ais tem rozpaczliw ej samoobrony, 
doprowadzonych dn ostateczności 
robotników, k tórzy j e d r a k  w  cza­
sie trw an ia strajku zachowywali 
się wysoce lo ja ln ie  w stosunku do 
dyrekcji, nie dopuszczając do 
zm arnowania łatwo ulegających 

| zepsuciu surowców
Na wniosek obrony proces zo­

stał odroczony, celem zażądania 
od dyrekcji lis t płac za ostbtnie 
•I lata i powołan ia do sprawy sze­
regu świadków.

Drugi jarmark bez żydów
w l u b ? w t e  na P o m o r z u

Y\ Lubawie odbył się pierwsze 
w ie lk i jarm ark w iosenny, poraź 
p ierw szy zupełnie bez udziału 
żydów. Kupcy m iejscow i w spar­
ci przez raemit-ślmków i społe­
czeństwo, ju t  wc/.ehtm-j wykupili 
w  zarządzie m iejskim  wszystkie 
stoiska na targu, które odstępo­
wano następne tylko ch rześcija­
nom.

Nauczeni doświadczeniem  L id z­
barka rgdzio odbył się pierwszy 
jarm urk bez żydów j, żydzi nie 
przybyli na jarmarK, jak  dawniej 
tłumnie, kilku jednak zjaw iło  się

z w’ozami. N a  rynku nie m ogli oni 
rozłożyć swoich straganów, a 
próby handlowania z w ozów  w 
bocznych uliczkach udarem niła 
policja , Znamiennem jest, że au- 
żo było rz.emieślników chrześci­
jan  nawet z dalszych stron (G ru ­
dziądza j B ydgoszczy ). N ic  ma 
jąc konkurencji żydowskiej sprze­
dali oni sporo swoich w yrobów  i 
zarob ili trochę grosze, co dawniej 
b. Jo nie dppomyślenia

Mimo braku żydów, jarm ark  
był bardzo ożywiony, obror 
znaczne.

Warszawska giełda pieniężna
Dewizy: Belgia 89.84: Holar.dja

860,95; Koneehnga 117.40- Londyn 
26.29; Nowy Jork 5.30%; l ’aryż 
35.01, Praga 21.96; Szwaj.r.ju  
173,10; Stokholm 133.50; BeHin 
213.45; Madryt 72.57.

Obroty dewizami wieksze niż śred­
nic, tendencja niejednolita. Banknoty 
dolarowo w obrotach prywatnych 
5.31; rubel zloty 4.84; dolar złoty 
9.06V4; gram czystego złota 5.9244; 
marki niem. 113.00; funty ang. 26.35.

P ap iery  Drocentowe: 7 proc. po . 
stabilizacyjne 61.88 (odcinki po 5oo 
doi.) 62.50 (w  proc.); 4 proc. państw, 
poż pren-jowa dolarowa 60.25; 0 pr. 
poż dolarowa 73 75 (w proc.); 8 pr. 
L. Z. Banku Gosp. K iaj. 94.00 (w 
proc.); S proc. oblig. Banku Gosp. 
Krajów 94.00 (w  proc.); 7 pro* L. 
Z. Banku Gosp. Kraj. 83.25; 7 proc. 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 88.25; 8
proc. L Z. Panku Rolnego 94.00; 7
proc. L. Z. Banku Rolnego 88.25; 8 
proc. L. % mdowiane Banku Uodp. 
Kraj 93.00; 5,5 proc. obi. budowlane 
Ranku Cogp. Kraj. 81.00; 8 pioc. L. 
Z ziemskie dolar, gwarantowane
87.00 (w  proc t , 4 5  proc. L. Z. ziem­
skie serja Y 46,5(1 (drobne) 43910;
I,5 proc L. Z. 1’ ozn zizmstwa kred 
serja k 40.75; 5 proc. L. Z Warsza­
wy (1933 r.) 53.00 (odcinki po 1.000 
zł ) 53.75; 5 proc. m. Siedlec (1933 
r.) 25.00.

Akcje: Bank Polski 95.75; Maria. 
Tow Eabr. Cukru 23.75; Węgiel
II.00; Modrzeiów 4.50; Starachowice 
38.40.

Dla pożyczek pańłfwowych, listów 
zastawnych i akcyj tendencja niejed­
nolita, >broty małe. Pożyczki doi. w 
obrotach orywatnych • 8 proc poż. 
z r. 1925 (.tmiołiowska) 91.50; 7 proc.

w  dn iu  7 k w ie tn ia
poż. Śląska 67 i pięć ósmych, 3 proc. 
poż prem. budowlana 25.75; 4 proc. 
poż. prem. inwestycyjna 82.25.

GIEŁDA ZBO ŻO W A
N o to w a n o  za 100 k g  pszenies jed ­

nolita 21.50— 22.00. pszenica zbiera­
na 21.00— 21.50 żyto I. st. f3.50 —
14.00, U. st, 13.25 —  13.50, owies 
I st. 15— 15.25, I-A stan d . 15.25 —
15.50 11-gi st. 14.50— 11.75, jęccmicń 
browarny 15.50 —  15.75, gat. H-gi
15.25 —  15.60, gat III-c  15 -  15.28, 
gai IV 14.75 —  10, groch  polny 
18 —  19, Y ictoris 30 —  32, wyka 
24 —  25, peluszka 24 - - 25, seradel:.
24— 25 łubin niebieski 9.00 —  9.50 
łubin zó lty  (1.75-12,25, rzepar. zim o­
wy 42 —• 43, rzepik zim owy 41— 42, 
rzepek letni 41 —  42, rzepik letni 
•41.50 —  42.50, siemie lniane 36.00—
37.50. koniczyna cz rwona surowa 
bez grubej kaniank' 115 —  130, 
czerwona bez kanianKi o czystości 
'•7 proc. 165— 175 biała surowa 60—  
70, biała be/ kaniankl o czyet. 97% 
30- 100, mak niebieski 60- 62, z ie ­
mniaki jad. 4.00 -5.00, m ąka pszen­
na wyciągowa 35,00 —  37.00, gat. 
L— A  33 —  36.00, 1 -B 32.00 -33,00
l - C  31.00 — 32.0(1, I - D  30 -31  * n . .  
J l -A  29--3(1, II-L 2 7 — 29, 11-D 24 —  
25, H - F  23— 24, 1I-G 2 2 --2 3 ,  mąka 
p a ste w n a  16— 17, m ą k a  ż y tn i a  w y c i ą ­
g o w a  21.50— 22.50, gat. j  y do >0% 
21 50— 22.50 1-y do 65 proc. 20.50—
21.00, gat. I I-g i 16 50 —f 7,80, razowa
16.50— 17.5U, poślednia J3  —  13.50, 
otręby pszenne grabę 12.50— 13.00, 
pszenne średnie 11.50— 1 2 .00, pszen 
nt miałk-a 11,60— 12,00, iytrue 10 50 
— 12,00, kuchy 1 ńan* 11 5o— 18.0U, 
rzepakoM e 15 — 15.50, “ rut so jo w y
22.50— 23.00.
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Dzieła literatury
na usługach p ro p a g a n d y b o ls ze w ic k ie j

Kato licka A gen c ja  Prasow a Francuz M alraux, czy Wypędzeni
opublikow ała następujący komu­
nikat w  spraw ie propagandy doI- 
szewickiej w  Polsce:

Gazety przyn iosły  wiadomość o 
m asowych aresztowaniach dzia­
łaczy komunistycznych w  sto licy i 
na prow incji. L .sta obejm uje GuO 
nazwisk z małemi w yjątkam i ży­
dowskich. N ic  w tem szczególne­
go. Obławy na komunistów pow­
tarza ją  się corocznie o te j porze, 
t. j. przed 1-ym m aja. P rzew aga  
ogrom na nazwisk semickich w śród 
agitatorów  bolszew.ckich także 
nikogo n * dziw i. W arto  jednak 
zastanowić się nad jednem  cicka- 
wem a mepoKojącem zjaw iskiem

Mamy tu na m yśli m ianow icie 
zupełną DezKarność propagandy 
bolszew ickiej w  literatu rze j w 
prasie. W ydaw n ictw a, szerzące u 
nas psychozę bolszewizmu (bo 
n iew ątp liw ie istn ieje psycnoza ko 
munistyczna wśród in te lig en c ji), 
są często nawet popierane, ba, 
subwencjonowane przez Państwo. 
Dość przypom nieć sławetny „nu ­
m er sow ieck i" subwencjonowa­
nych przez M  S. Z. „W iadom ości 
L iterack ich " oraz najśw ieższy 
skandal z tendencją nrobolszewi- 
cką w  „P łom yku ", organ ie Zw iąz­
ku Nauczycielstw a Polskiego, 
przym usowo prenumerowanym 
przez rodziców  dla dziatw y szkol­
nej.

Jeśli w ichrzen ia agentów  bol- 
szew ji grożą  powaznem niebez­
pieczeństwem w  masach ludo­
wych, nękanych bezrobociem  i 
skłonnych do wrybryków, czego 
św ieżym  dowodem są krw aw e za j­
ścia w  K rakow ie —  to jednak 
w iekszem  jeszcze n iebezpieczeń­
stwem przytem  nie sporadycz- 
nem, lecz stałem, je s t sączenie ja ­
du trucizny bolszew ickiej w  m óz­
gi naszej in te ligenc ji, a zw łaszcza 
m łodzieży Odbywa się ono, pow 
tarzam y % naciskiem jaw n ie  i 
bezkarnie. Dość rzucić okiem na 
kioski z gazetam i: z dnia na
dzień, z tygodnia na tydzień, roś­
nie i potężn ie je  law ina pism, pi­
semek, perjodyków , efem eryd, 
jednodniówek w duchu bolszew i­
ckim, o wspólnym  froncie , w y ­
m ierzonym  przeciw  re iig ji,  prze­
ciw  narodowości, przeciw  in tere­
som Polski. K to  w ydaje, kto re­
daguje, kto zasila  te forpoczty  ko­
muny? Skąd płyną na to fundu­
sze? Czyżby istotn ie w ładze prze­
oczy ły  to groźne z jaw isko? Czyż­
by je  lekcew ażyły?

Idźm y dalej. Oto, na półkach 
księgarni, na stole w  czyteln i, no­
we książki, przeważnie tłum aczo­
ne. Z rosyjsk iego, francuskiego, 
n iem ieckiego. I  tu znów rzuca się 
w oczy szczególne zjaw isko. 
W szystkie d z id a  autorów  bolsze­
w ickich albo bolszew izu jących 
wnet są tłómaczone, pośpiesznie 
wydane i masowo rzucane na r y ­
nek. Czy to będzie p lugaw y E ren ­
burg, czy łaszący się (Sow ietom  
A leksy  To łsto j, czy kumunizujący

z Berlina pisarze, bakterje zgn i­
lizny m oralnej i bolszew ickiego 
judzem a —  to wszystko przysw a­
ja  się galopem, skrzętnie się tłó- 
maczy, go rliw ie  się kolportuje, 
pod obojętnem  okiem czynników 
m iarodajnych w  o fic ja ln e j prasie, 
krytyce i literaturze. Tak szerzy 
się zaraza, tak spływa trucizna —  
zgóry... I  to już trw a długie lata.., 

Cóż w  tych warunkach znaczy 
w yłapan ie i wsadzenie do kozy

kilkuset ag ita torów  kom unistycz­
nych w  przededniu 1-go m a ja ’  
R epresje po licy jne w tym  ciasnym 
zakresie, bez jednoczesnej, ener­
g icznej, zdecydowanej akcji p rze­
c iw  stokroć groźn ie jsze j propa­
gandzie literack iej, in telektual­
nej, teatralnej, prasow ej, bez jed ­
noczesnej kontrofensyw y ideowej 
w literaturze, w  prasie, w  teatrze 
—  takie represje nie m ogą być 
skuteczne. Tu  potrzeba walk i 
id eo w e j!

P r z e g l ą d  pr asy
Z Z A  K TT IIS  „P Ł O M Y K A "

I. K . C. prow adzi da lej kum- 
pan ję przeciw ko Zwnązkowi N au­
czycie lstw a Polsk iego i „P łom y­
kow i". Obecnie s ięga  dc rewela- 
cyj w  dziedzin ie finansow ej. P o ­
n iew aż Zarząd G łówny Zw  Naucz 
Pol. tw ierdzi, że w ydaw cy pism 
Z N . P . żadnego w ynagrodzen ia 
nie pob ierają, I. K . C. stw.erdza, 
że genera lny wydawca pism zw iąz 
kowych p St. Machowski -

„...otrzymuje nieraz do 3 tys. mie­
sięcznie.

Możemy nawet służyć dokładnemi 
cyfraim za ostatnie mieuące. A  więc:

we wrześniu 19E5 r. poza 245 zł. 
poborów nauozycielsk.ch, wypłać o- 
uycb z kasy Związku, p. Macuowski 
podjął bonorarjum redaktorskie —  
764 zł- i prowizję za propagowanie 
przez Związek Nauczycielski za po­
średnictwem miesięcznik? „P r smień 
słońca" cvkorji „Bohma“ —  1.871 zł., 
a więc niezależnie od drobnych sum 
za artykuły i koszty rozjazdów, o- 
trzymat we wrześniu 2.880 zł.

W  listopadzie tegoż roku miał: 245 
zl. poborów nauczycielskich, ok. 750 
zł. honorar,1um redekt,orskiego i pro­
wizję za cykorję 799 zł. 65 gr., a 
nadto w formie zaliczki na honoraria 
redaktorskie podj >ł 1.980 zł.

Dochody grudniowe p. Machowskie ■ 
go wyniosły: 245 zł. poborów nauczy-

Między indywidualizmem i własnością -  a kolektywizmem

Nowoczesna oowrót do ziemi i
wiiasia — ogrody — przemysł na wsi —  drobne warsztaty rolne — spółdzielczość

uspołeczniona — gospodarka planowa

i wywłaszczeniem

orzyrody
Polska ludowa ma być pań­

stwem wszechstronnej, pełnej de­
m okracji. Stronnictwo Ludowe, 
uważając siebie za reprezen tację 
na jliczn ie jsze j w arstw y chłop­
skiej, opartej na na jw ażn ie jsze j i 
podstawowej ga łęzi produkcji —  
roln ictw ie —  obejm uje, jak  głosi 
o fic ja ln y  program  partji, nietyl- 
ko klasowe in teresy wsi, ale ca­
łość inreresów  naroau polskiego 
i stworzonego przezeń tys iąclet­
nią pracę państwa.

Ludowcy wychodzą z założenia, 
że demokracja, jako ustrój,” jest 
dla Polski rozw iązaniem  najlep 
szem Jeżeli bowiem zaw iodła 
przed rokiem 1926 nasze nadzieie, 
to tylko wskutek tego, że je j  za­
sady me ob ję ły  życia, gospodarcze 
go, stwmrzając n iewspółm ierność 
m iędzy pozycją  polityczną (r ó w ­
nouprawnieniem , a gospodarczo - 
socja lną (n ierów ność ) p rzytła ­
czającej liczby obywateli.

D E M O K R A T Y Z A C J A  G O SPO ­

D A R C ZA

N a ja k ich  zasadach  ma o d izc ć  
s ię  d em okra ty zac ja  gospodarcza  
n aszego  ży c ia ?

Kap ita lizm  atakują socja liści i 
komuniści M arksizm  jednak, któ­
ry  z prawa koncentracji w ypro­
wadza sw ój program  społeczno - 
gospodarczy —  m e uwzglęan.a w 
swem założeniu różn icy m iędzy 
działaniem  tego prawa w  ro ln i­
ctw ie, gdzie w- praktyce występu­
je  zjaw isko wprost przeciwne, a 
działaniem  jego  w  przem iele, 
gdzie  zasadniczo jes t słuszne.

D E K O N C E N T R A C J A  R O L N I­

C T W A  I R Z E M IO S ŁA

Przy jm u jąc w ięc stanowisko so 
cja lis lyczne rozw iązania tej spra­
w y v/ dziedzin ie produkcji p rze­
m ysłowej —  ruch ludowy, op iera­
jąc się na kryterium  najw iększej 
wydajności i na naturalnym  pro­
cesie rozdrabniania w łasności na 
wsi —  głosi zasadę dekoncenlra-

Sytuacja ludności iytlM sK igj
w  K arczew ie

Pod powyższym  tytułem donosi dziennym i codziennym zjawiskiem. 
Ydowski „N asz  P rze g lą d ": Policja, b.dąca w bardzo malej ilość,

nie rnoze aobie radzie, wobec duzc]ty
Zarzad Gmmy Wyznaniowej ż y ­

dowskiej w Karczewie komunikuje:
Od stycznia r. b. na terenie tut. 

gminy ukazali się agitatorzy antyse­
miccy i znajdując podamy grunt 
wśroa miejscowej młodzieży dopro­
wadzili do ekscesów antyżydowskich. 
Poraniono kilku żydów, wyrzucuno 
ze sklepów żydowskich znajdujące sie 
tam towary, powybijanu szvby w miej 
scowej bożnicy i w domach pry wal­
nych. Początkowo zareagowano a- 
resztowaniami. lecz rychło zwolniono 
napastników i od tego czasu ludnoś" 
żydowska wysta« lontt ie=t na laskę i 
niełaskę chuliganerii. Bicie prz“ cho8- 
nićw żydów, wybiianic szyb w- do­
mach

ilości dob-ze zorganizowanej szajki 
łobuz, ri kiei. Doszło do takii go stanu, 
że żydzi od zmieizchu wogóle nie po­
kazują sie na ulicy chowając się do 
domów i zamykając okiennice.

Prócz awantur, bicia szyb i uszko­
dzeń cielesnych, rozpoczęto gwałtow­
ną agitację za bojkotowaniem skle­
pów żydowskich. Osada i\arczew li­
czy około 1.200 rodzin chrześcijań­
skich i 150 rodzin żydowskich. Od- 
dawna ludność żydowska ntrzvmywa- 
la się z targów- i jarmarków'. Obecnie 
w każdą niedzielę, grupki młodzieży 
w raz z agitatorami zamifjscow ymi, 
odwiedzają okolicznych chłopów  i za- 

. , , . . . . ,, 1 brania,o im kupować u żydów. Jar-
żydowski"1, jest na porządku naii{j odbywają bię w ponjedziałki i

■ od kilku tygodni specjalni di legaci 
uważają, aby nie kupowa" u żydów, 
rhłopi aą naw “t przymusowo wypro- 
wad ani zc sklepów żydowskich, o 
ile ktoś raczy wejść do tego sklepu 
Doprowadza to do zupełnej ruiny 
miejscowych drobnych supcow, zj 
jących w tej osadzie i niemogących 
cbocnie znaleźć miejsca zarobkowania 
w innej miejscowości.

Ludność żydowska wobec tego ata- 
nu jest zupełnie bezl roni.a i ń:a jest 
pewna jutra. Za każdem ukazaniem 
się jak eji erunki i  agitatorami cho­
wu się ludność żydowsku do miesz­
kań, o niektórzy boją się spać, lecz 
czuwają przez całą noc.

Policja miejscowa robi co może, ł 
na kilkakrotne interwencje Zurządu 
l,m. została w/inocniona na dzień lub 
dwa, lecz nie jest przygotowana na 
wypadek większych ro,-ruchów.

c ii ro ln ictw a i tworzen ia drob­
nych w arsztatów  rolnych. Dekon 
cen tracja  ma rów n ież odnosić się 
do pewnych dzia łów  rzem iosła 

W A R U N K O W A  W ŁASN O ŚĆ  
P R Y W A T N A  

Agraryzm  opowiada się za w ła ­
snością prywatną, ale tylko tum, 
gdzie w zg lędy społeczne tego w y­
m agają (to  je s t przedewszystkiem  
na w s i ) ) .  „W  żadnym razie nie 
może ona (to  jest „w łasność pry­
w atna", jak  głosi program  Stron­
nictwa Lu dow ego ; stwarzać w a­
runków do wyzysku człow ieka 
przez człow ieka" Ludow cy w idzą 
odmienność treści społecznej p ry­
watnej w łasności ziem i w  rękach 
obszarniku i chłopa. D la  p ierw ­
szego jes t źródłem  zysku bez pra­
cy (zdaniem  ludow ców ), d rugie­
mu daje podstawę bytu, dla n ie­
go i rodziny i stwarza trw ały  
w arsztat pracy

W Y W Ł A S Z C Z E N IE  

Agraryzm  wypow iada sic za 
zniesieniem  kapita listycznej wła-, 
sności pryw atnej środków pro­
dukcji. w  tych działach gospodar­
ki społecznej, w  których w ystę­
puje przedsiębiorca - kapitalista, 
posługujący się w  sw oje j dzia ła l­
ności produkcyjnej w yłączn ie lub 
głów nie pracą najemną.

P rogram  „W ic i"  g ło s i: „P raw o  
do bytu daje tylko praca bądź 
umysłowa, bądź fizyczna  w  uspo­
łecznionym  lub indyw idualnym  
w arsztacie p racy".

Tym  w-spólczesnym warsztatem  
pracy na wsi, j'ako podstawa przy­
szłego ustroju rolnego ma być 
„sam odzielny w arsztat rolny, ob­
rabiany rękoma na nim os: idłej 
rodziny, jakc gw arantu jący na j­
wyższą wydajność i łączący w  so­
bie zgodnie element pracy i kapi 
ta łu ". A b y  to m ogło sie stać w  
myśl podstawowych zasad agra- 
ryzmu „ziem ia  w  całości musi 
przejść w  ręce tych. k tórzy  na 
n iej osobiście p racu ją". Oznacza 
to wyw łaszczen ie. Ziem ia w  p rzy­
szły/a ustroju, nie m ogłaby być 
przedm iotem  swobodnego obrotu 
handlowego.

s p ó ł d z i e l c z o ś ć

SYS TE M E M  Ż Y C IA  

Uznając drobny w arszta t rolny 
za jednostkę słabą, ludowcy prze­
w idu ją  w ypełn ien ie technicznych, 
ekonomicznych i organ izacyjnych  
braków indyw idualnej drobnej g o ­
spodarki przez spółdzielczość, 
tw ierdząc nawet, żc ideałem  jest, 
by spółdzielczość stała się syste-

Mowy zeszyt „Prasy”
Wyszedł z driku  ra arco w y  ze szy t  

m esięczaika „Prasa", poświęconego 
sprawom prasowym i wydawniczym. 

Zeszyt zawiera treść następującą 
s t u n s ł a w  Kauzik —  O nową u: tn- 

wę prasową; Posiedzenie Rady Nad­
zorczej T-wa „Ruch1: K o lp o r ta ż  cza 
sopism przez pocztę; S Od ecie „Gaze­
t y  O l s z y ń s k i e j " ;  Franciszek Głowiń­
ski — Przeds-obiorstwa państwowe a 
reklama prasowa; „Odpaństwowitnie 
drukarstwa". Organizacje dziennikar­
skie; Prace Polskiego Związku Wy- 
iiflwców: Kronika crajowa; Państwo 
a  prasa; Papier: Z życiu prasy; Róż­
ne. Ustawy i rozporządzenia dotyczą­
ce prasy: O odpowiedzialności zu
treść wiadomości p ensow ych. P r a s a  
na szerokim ‘wiecie.

mem życia we wszystkich  jego  
przejaw ach  ( ! ) .  T ą  drogą ma na­
stąpić zespolenie p ierw iastków  
indyw idualistycznych z kolektyw- 
nemi.

L IK W ID A C J A  B E ZR O B O C IA  
W IE JSK IE G O

Bezrobocie w ie jsk ie  zostanie \ 
rozw iązane w  myśl założeń agra- 
ryzmu —  przez zw iększenie ilości 
w arsztatów  rolnych (w yw łaszcze­
n ie ), p lanowa m elio rac je  n ieużyt­
ków, podniesienie wydajności go­
spodarstw, rozw ój rzem iosła, prze 
m; słu ludow tgo, przetwórstwa, 
spółdzielczego zbytu, drobnej w y­
twórczości przem ysłow ej i t. p. 

U S P O Ł E C Z N IE N IE  W IE L K IC H  
O ŚRO D KÓ W  GOSPOD AR C ZYC H

A gra ryzm  nie uznaje w łasności 
środków produkcji przem ysłowej i 
ośrodków dyspozycji pieniężnych, 
a le w  działaniu swem m ających 
na celu zysk.

„W ic i"  g łoszą : „Fabryk i, ko­
palnie, banki, w iększe obszary la­
sów  oraz zbiorowe jednostki go ­
spodarki ro lnej jirzc jdą  na w łas­
ność zorgan izowanego snołeczeh- 
s tw a ' (p ań stw o ,. samorząd, spół­
d z ie lc zość )". W  tem  pojęciu uspo­
łeczn ien ia środków produkcji jed ­
no jes t w yraźne: p rze jęc ie  ich
przez zorgan izow ane społeczeń­
stwo. Celem ma być uspołecznie­
nie dochodu i unarodowienie je ­
go przez un iem ożliw ien ie odpływu 
zysków zagranicą.

O D W R Ó T  OD  M IA S T A
A gra ryzm  jes t ideo log ją  ludo­

wą. W  myśl je go  założeń ludzkość 
je że li nie ma upaść i skarleć do 
reszty, musi pow rócić do praźró- 
deł bytu, t. j. do ziem i i do przy­
rody Polska na te j drodze, przy 
m ałej urbanizacji i przy ogran 1'- 
czonem rozw oju  przemysłówetn, 
może przy  przebudowie ustroiu 
szczególn ie łatw o przystosować 
się do rea liza c ji tego programu.

A graryzm  stojąc na stanowisku 
harm onijnego rozw oju  człow ieka 
i powszechnego wyrówmnnia struk 
tu ry społecznej i poziomu kultu­
ra lnego stoi na stanowisku ko­
nieczności zaham owania wzrostu 
ludności w  m iastach, jako sztucz 
nych siedliskach ludzkiego byto­
wania (poza m iastami - ogroda­
m i). W  m iarę możności należy 
przerzucać na w ieś nowopowstałe 
przedsiębiorstwa przem ysłowe 
oraz inne jednostki gospodarcze * 
kulturalne. Proces ten umożliwi, 
szybki rozw ój nowoczesnej komu­
nikacji.

Zw iązek z ziem ią i przyrodą

ma zapobiec wyrodnieniu , podno­
sić w a lo r obronny państwa, de­
m okratyzować i unaradaw iać kul­
turę, dźw igać masy.

P IE N IĄ D Z  I  Z B YT , 

G O S P O D A R K A  P L A N O W A

W  zakresie zbytu spółdzielczość 
ma ogran iczyć, a może nawet w y ­
przeć pryw atne pośrednictwo han 
dlowe, likw idu jąc wyzysk, t. j. 
zysk nadm ierny ham ujący swobo­
dę krążen ia dóbr Sam pieniądz 
ma "być m iernikiem  w artości, po- 
średniKiem w; m iany i średkiem 
oszczędności, a nie narzędziem  
spekulacji.

U znając prawo każdego czło­
w ieka do życia, a w ięc i do pracy 
—  ludowcy uważają za konieczne 
prowadzenie gospodarki plano­
w ej w  obrębie pewnego tery to ­
rjum

N akreślim y ramy, w  których 
zamyka^ się gospodarczy program  
ludowy —  agraryzm .

W  następnym numerze damy u- 
zupełn iająco zarys o igan izac jf go 
spodarczej i  politycznej, w  myśl. 
programu ludowego

Jak w idać ju ż  teraz zarys ustro 
ju  i  porządek gospodarczy, w e­
dług zasad agraryzm u grzeszy 
pewną niekonsekwencją, która nie 
je s t może zbyt rażąca na papie­
rze, gdzie  można ukryć ją  kilku 
nieobow iązującem i określen iam i—  
ale, która osłabia efektowność 
programu i odbiera mu duże rea l­
ności.

cieiskich, ok. 75C zł h< norarjuir re­
daktorskiego i tylko 297 zł. 50 gi 
prowizji za propagandę rykorji. W i­
docznie w miesiącu świątecznym 
mniej się sprzedaje eykorji.

Co do innych redaktorów i ret ak­
torek „Płomyka", „Płomyczka", „M a­
łego płomyczka" —  miejskiego, „Ma- • 
lego płomyczka" —  wiejskiego i „Ma 
łego zawodowca", to sumy, pobierane 
przez nich z ty tum horerarjów w 
niektórych miesiącach, dochodziły, a 
nawet przekraczały 1.000 złotych.

Jeśli te wynaurodzenia zs wydai.i* 
4-ch malutkich formatem i objętością 
numerów miesięcznie zestawić z pła­
cami nauczycielskiemu, otrzymywane- 
mi za ciężką codzienną harówkę w 
przepełnionych szkołach, to zobaczy­
my. jak dobrze imiafty się urządzić 
..grube ryby" z Zarządu Głównego Z. 
N. P. i jak cne są zainteresowane w 
tumanieniu szerokiego ogółu nauczy ­
cielskiego, aby nie poznał prawdy, że 
„praca ideowa" dygnitarzy związko­
wych sowicie im sie opłaca.'

T R A G E D J A  Ż Y D O S T W A  
„Trybu ną  Akadem icka" organ  

studentów żydowskich piszą o 
„ tra g ed ji żydów po lsk ich ": 

„Drobna stosunkowo grupa chuli­
ganów spod znaku iiar.-endecji, roz­
zuchwalone bezkarnością, ośmiem rię 
nerfidnie i podstępnie rarzucać swo­
ją wolę przytłaczające; większości na­
rodu polskiego, który bynajmniej nie 
solidaryzuje się z prześladowcami 
żydów w Przytyku i Truskolasach".

M im o to „ostatn ie  za jścia  i sy­
stem atyczny bojkot w yw oła ły  w  
masach żydowskich zupełnie zro ­
z u m ia ł  nastrój rozpaczy i bez­
radności".

„Najsmutniejszą strona bytowania 
żydostwa polskiego jest pr zedewsz-rst 
k;em brak solidarności w jego szere 
gach i zupełny bra„. odpowiedzial­
nych przywódców. Wów izas, gdy m. 
ród polski i naiód ukraiński z zadzi­
wiającą karnością potrafiły podpo­
rządkować wszystkie mteresy grupo­
we niesłychanie wybujałemu instynk­
towi naijonalistycznrmu, żydzi, roz­
bić. na drobne grupy i grupki, z ta 
dziwiającą krótkowzrocznością pod­
porządkowują interes narodowy, na­
wet najbardziej życiowy i naioardziej 
aktualny, drobnym ambicjom poszczę 
gólnvch partyjnych nrzywódców".

N iew ą tp liw ie  w śród żydów  ist­
n ie ją  sw ary i kłótnie, n iew ątp li­
w ie  w  w ie lu  wypadkach trudno 
im uzgodnić działanie- Gdy jed ­
nak żydom coś nap iaw dę zagrozi 
—  wówczas sta ją  się solidarni. 
Przykładem  może służyć choćby 
sprawa uboju rytuałnego

N a  zakończenie „T ryb u n a " w y ­
pow iada groźbę pod adresem na­
rodu polsk iego:

,,M„sy żydowskie w P o lsce  ■ ue ma­
ją dzięki Nurze i endecji nic do stra­
cenia —  i 5 tym winni się liczyć 
p-zedstawicielc polskiej myśli pań­
stwowej, jeżeli im Doważnie zr leży 
na scementowaniu mocarstwowej Pol­
ski". ,

N :estety, autor nie m ówi w y ­
raźn ie no ma na m yśli. A  szkoda!

A t a k  mfotioiKćmców na Ulitza
*otizinne walki podjazdowe

w obozie niemieckim na Górnym Śląsku
K A T O W IC E , 7. 4. —  Odbyło 

się tu ta j zebranie członków „Jung 
deutsche P a r le i" ,  na którem  se­
kretarz p. Schneider w ygłosił

tza. K to  je s t za Uhitzem, z tym  
m iodoniem cy pracować nie bedą 

P. Schneider om ów ił następ­
nie bardzo ostrożn ie i ogóln iko-

program owe przem ówienie, w  któ wo stosunek m łodoniemców do 
rem niezw ykle ostro rozpraw ił się , państwa polskiego ośw iadczając, 
z systemem politycznym , repre- że ten stosunek musi być urcgulo-
zen tovanvm  w  obozie nien iec.cim 
przez dyrektora „Yolksbundu", b

wany, aby w yw a lczyć  dla N iem ­
ców znośne warunki byu1 na pol-

posła p. U litza . P. Schneider skim Śląsku. P rzem ów ien ie swo- 
stw ierdził, że stosunki w  obozie Me zakończył p. Schneider zapew-

S s e w c  z  WiCna
Ctrzymał album od tfussoiioi.-gp

w podzięce za życzenia zwycięstwa
W IL N O , 7. 4. Jan Bu jkiew irz, 

biedny szt wc, m ający swó.j w ar­
sztat w  suterenie przy ul. Bazyl- 
jansku-j 4, po wybuchu w ojny 
w łosko -  abisyńbkiej w ysła ł do 
M ussolin iegc obrazek Matki Bo­
skiej Ostrobram skiej z życze­
niem. b\ W ygra! wojnę i w yra­
zem przekonania, że Mussolini

w o jn ę tę  w ygra.
Obecnie otrzym ał Bu jk icw icz 

przesyłkę z ambasady w łosk ie j z 
W arszaw y, zaw iera jącą  album 
z podpisem M ussolin iego oraz lis t 
ambasady: która dziękuje Budkie­
w iczow i w  imieniu M ussolin iego 
za życzen ia i w izerunek M. B. 
Ostrobram skiej.

Zaiści£ z ż Y d & m i
w Lodz i

N iem ców  na Śląsku przedstaw ia­
ją  się katastrofa ln ie.

Obóz niem iecki je s t rozbity, 
bez ju tra , ku lturaln ie i po litycz­
nie n iezwykle zubożały. O inte­
resy niem ieckie przez la t 14 nie 
troszczono się na Śląsku M łodzież 
niem iecka np nie w łada często 
nawet dobrze język iem  m acierzy­
stym (? ) .  M łoazież  ta  jest bez 
przyszłości. Obóz niem iecki roz­
darty je s t dalej w o jną  domową. 
Jeana partja  grozi drugiej, je d ­
na organ izac ja  zwalcza drugą. 
N iem cy na G. Śląsku stracili po­
lityczna busolę. Jest to skutek sy­
stemu politycznego, reprezento­
wanego przez b. nosła Uirtta.

System te r  uprawiany był i 
je s t bez poczucia odpow iedzia ł-, 

ności.

n.eniem, że k ierow nictw o p o lity ­
ki niem ieckiej na Śląsku musi być 
odmłodzone i musi się znaleźć w  
rękach młodych polityków  nieob- 
ciążonych grzecham i nrzeszłości.

N a  m arginesie te j w o jn y  domo­
w ej s tw ierdzić  należy, że m iodo- 
niemcy oddawna prowadzą bardzo 
niebezpieczną i z jad liw ą  propa­
gandę wśród m łodzieży bezrobot­
nej na teren ie Śląska

Nowe w łae fre
s. u. p.

Odbyło sio w Warszawie plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego S, U. 
P. Rz. P ., na którem dokonano no­
wego podziału funkcyj we władzach 
Stowarzyszenia. Prezoseir S. U. I . 

Za ten katastrofalny stan został wybrany p. Gustaw. Zieliński,
rzeczy musi p- -T'itz  być pociąg­
nięty do odpow iedziainoś :i. P. 
U litz  musi być usunięty całltowi-

w.ceprezesarri: pp. Alfred Jarosze­
wicz, Maijan Józefkowicz i Marian 
Kubski, sekretarzami: pp. Włodzi-

mu- f mierz Lecnowicz i Wilibald Pitko- 
n i t  wicz. skarbnikiem —  p. Jan Karpn- 

Śląsktł.  ̂wicz, zastępcą skarbnika —  p. Mak-

LóD Z , 7. 4. W  kilku punktach 
m iasta doszło onegdaj do za jś f 
z żyaam i. Po m ieście rozdawano 
ulotki p. t. „N ie  kupuj u żydów "
P o lic ja  aresztowała 2 osJby: 
M arja  im Skrabku (M łynarska 34) 
i Józefa Tojzan isa (Gazowa 7 ).

Pozatem jeszcze aresztowano k il­
ka osób w rożnych punktach 
m iasta

Również w kilku punktach 
miasta dokonano n a p a d ó w '  na ży­
dów. Policja prowadzi dochodze­
nie.

cie z życia politycznego, 
si on złożyć k ierow nictw o 
m .echiej polityk ra
M łodom em cy w alczyć będą o to ’ symiljan żurek, 
do skutku łak  d ago, aż p U- Pozatem w skład Komitetu Wyho- 
!itz spakuje ku fry  a opuści G. nawczego weszli pp. Mieczysław 
Śląsk Partja  młodornemiecka Mościcki, Zofia Eogalsaa i Antom 
współpracować będzie z każdym Gibel
Niemcem, z każdą niem iecką o r- j Na stanowisko przewodniczącego 
•ganizacją pod wmrunkiem jednak Komisji Uzdrowiskowej wybrano no­
że określi stosunek swój do U l i - j n o w n i e  p. W a c ł a w a  Kowarskiego.
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Dziś św. Dyonizego. 
Jutro św M arji.

W  czwartek, w  piątek i w sobo­
tę we wszystkich teatrach w ar­
szawskich przedstaw ien ia zaw ie­
szone.

TE ATR  W IE LK I- Dziś „Kwiat 
Hawaju".

TEATR  NARODOW Y: Dziś „Spad­
kobierca" Grzynały-Siedleckitgo.

Najbliższe przedstawienie „Spad 
kobiercy" w niedzielę i jJoriedziałek o 
godz. 8 wiecz.; w poniedziałek o 3.30 
„W ięzień".

TE  \TR NOW Y : Dz.ś „Tessa".
„Warsztat Teatralny* —  studjo, 

jako trzeci skclei pokaz w j stawia 
dziś o godz 4.30 po poi. w Teatrze 
Nowyn „W ale barona Molskiego" A- 
dolfa Nowaczj ńskiego. W  niedzielę 
wiecz , poniedziałek 3 pop. i 8 wiecz. 
, ,T f « "a ‘.

TE A TR  PO LSKI: Dziś „Rodzina
Ma: souhre" Deval a.

W  niedzielę i poniedziałek „Rodzi­
na Masooabre** o 8 wiecz.; w ponie­
działek o 3.30 „W ieczór Trzech 
Króli*.

TE A TR  LE TN I i Dziś „Pierwszy 
występ Jenny“ .

W  niedzielę i poriedzialek wiecz. 
„Jenny**; poniedz. 3.30 „Kaz się ty l­
ko żyje**.

T E k T R  M A Ł Y : Dziś „Koko**.
W  niedzielę i pon:edziałek w iecz. 

„Koko“ ; poniedz. 4 pp. „Niedobra 
miłość".

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ.: 
Dziś o godz. 7 wiecz. „Golgota** ul. 
Narbutta 14

TE A TR  ATEN EU M ; Dziś, oraz w 
1 1 2  dzień świąt Wielkiej Nocy W. 
O. Sona na „Zamach** z Jaraczem i 
Eichlerówną

IN S TY TU T  REDUTY (Kopernika 
36 40;: Dziś o 8 30 „Pierścień W iel­
kiej Damy" C Norwida.

TLA  IR  KAM ERALNY „Matura".
T E A T R  M A I I C K I E J ;  „T ra fik a  pa 

ni gen erałow ej".
C YR U LIK  W A R S ZA W S K I (Kredy­

towa 14): Dziś „OzróJ Rozkoszy",
nowa rewja (7.15 i 10-a).

T E cT R  „W IE LK A  REW JA". Dziś 
komedja muzyczna „Cału„ i nic wię­
cej".

W ARSZAW SKA SZOPKA POLI- 
TYC ZN A  (Cafe Club)- Dziś dwa 
przeds.awie.iia o godz. 7-ej i  9-ej.

CYRK S T A N lE W S K IC h : Dziś o
7 i 9.1ó wiecz. wielki rnwyy program. 
Na '•zele atrakcyj —  Eduardj Bianco 
król tanga.

Pod znakiem gipsowego baianka
kwitnie przedświąteczny handel na targowiskach Warszawy

Kto narzeka, że w Polsce zam 
kają tradycje św iąteczne, że sza­
ry  człowiek, pochłonięty codzien­
ną waiką o byt, nie myśli o prze­
strzeganiu obyczajów  tradycyj 
wielkanocnych, niech przejdzie  
się w  okresie W ielk iego T j god- 
nia na plac Kercelego, lub za 
Żelazną Bramę K w itn ie  tam w  
całej pełni handel wielkanocny. 
W  ciągu jednej nocy wyrasta, jak  
spod ziemi, k ilkadziesiąt nowych, 
drewnianych kramów-stoisk, m ie­
niących sie gamą wesołych żółto- 
ponsowych barw : włóczkowe kur­
częta, malowane m istern ie pisan­
ki huculskie, g ipsowe i cukrowe 
baranki, śc iąga ją  tłumy cieka­
wych i kupujących, którzy prag­
ną ozdobić tcim  cackami swój 
stół w ielkanocny.

C ZA K  B A R A N K A

Przy drewnianym, n iew ielkim  
stoliku, na placu Kercelego ciśnie 
się dzieciarnia. Gipsowe białe 
baranki różnej w ielkości budzą 
zachwyt wśród tych dzieci, które 
marzą o nich, jako o niedostęp­
nym skarbie. Baranki są w łaśc i­
w ie b ^ j  dkie, niekształtne, mają 
za grube nogi, nieudolnie m alowa­
ne pyszczki i chorągiewki z tan­
detnego jedwabiu, ale przecież 
tym malcom, wychowankom u li­
cy, w yda ją  się najśliczn iejsze w 
św iecie. Złocone rog i, tak p ięk­
nie błyszcza w wiosennem słoń­
cu, a dzwoneczek zaw ieszony na 
szyj w ydaje przyjem ny, jasny 
dźw ięk przy każdem poruszeniu.

Okutana w  grube chusty sprze­
dawczyni, śledzi uważnym w zro ­
kiem swój towar, przelicza  go, 
odpędza natrętnych obserwato­
rów, k tórzy i tak nic m e kupią

—  Po czemu baranki? —  pyta 
paniusia w  niemodnym Kapelu­
szu, w ytartym  płaszczu.

—  Taniutko, tan iu tko! —  
sprzedawczyni podrywa się ocno 
czo. —  Te m niejsze po 50 gr., 
w iększe po 80 gr. i po złotówce, 
a ten najw iększy o ! tylko w rękę 
wziąć, ile to waży, za złoty p ięć­
dziesiąt oddam Byle harde) 
s zed ł!

200 S Z TU K  N A  S Ł Z O N

Cena rzeczyw iście dość przy­
stępna w  porównaniu z arysto­
kracją  baranków cukrowych, wy-

W c z e ś n ie j s z e  z a k o ń c z e n ie  
„ R o d z in y  M a s s o u b r e "  i „ J e n n y 1*

po doKonanu kon e znych skrótów- i uproszczeń skomplikowanego mon 
tażu .echnieznego, .Rodzina Massoubre" w Teatrze Pulskim kończy się 
obecnie około 1 i .30 wiecz., zaś przedstawienie „Pierwszego występu Jen­
ny” w Teatrze Letnim kończy się przed godz. 11-ą.

Z e s p ó ł  a r t y s t ó w  w ied e fisK icH  
•w W a r s z a w i e

Po świętach Wielkanocnych będzie grał w Teatrze Polskim w arszawe 
zespA aktorski, złożony z czołowych s.ł wiedeńskiego teatru Reinhardta Jo- 
sefstadter Theater'. Przedstawenia te odbywać się będą pod protektoratem 
p. posła Austrji w Polsce, ministra Hoffingera — w ramach polsko austrjac- 
kiei wymiany kulturalnej.

Dr*a 15 i 16 b. m. odegrana będzie ostatnia sztuka F.anciszka Molnara 
p. t. „Wielka mitość” , zas dnia 17 i 18 b. m komedja Hansa Jaray‘a p., t. 
„Ping-Pong”. Obie sztuk stanowia sensację obecnego sezonu teatr lnego w 
Wiedniu. „Wielka muośc” przyjęta została do repertuaru teatrów 1 . K K T. 
i możliwe, że będzie grana jeszcze w b eżacym sezonie na jednej ze scen
r k x. r

Na cze'e obsady obydwóch sztuk znajduje się para najbardziej ulubio­
nych artystów Wiednia: znakomita artystka I iii Darwas oraz Hans Jaray, 
-znany autor i aktor sceniczny i fdmow > popularny w Polsci z szeregu fil­
mów z Franciszka Gaal oraz z .Niedokończonej symfonji” . Wśród doskona­
łych artystów świetnego zespołu m ir znajdują 9tę: Fneda Richard, znako­
mita artystka charakterystyczna, Karl Paryla i szereg innych. Obie sztuki 
reżyseruje doskonały reżyser Pau' Kalbeck.

Należy sadzić, że gościna artystów w edeńskich cieszyć się będzie równie 
w.elkiem powodzen em, iaK i zeszłoroczne występy zespołu wiedeńskiego 
z Daną Haid na czele.

Sprzedaż biletów od środy w kasie Teatru Polskiego.

Gdl3 ctaoecie sc2audnqć
skiej \'ahanga, który pobudza or­
ganizm  do spalania nadmiernego 
tłuszczu.

W ytw órn ia : M agister W olski,
W arszawa, Złota 11.

pam iętajcie o ziołach m agistra 
W olskiego na przem ianę m a ter j’ , 
ze znak. ochr. „D egrosa ", która 
stosuje się przcc.uko otyłości bez 
specja lnej d jety. Zaw iera ją  one 
jod  organiczny w roślinie mor-

Kto wystał 1 .001) funtów
x  C h . n  d o  P o l s k i ?

rabianych przez firm y cukierni­
cze i  fabryk i czeKoiady. Baranek 
cukrowy kosztuje, zależnie od 
w ielkości, 2— 6 zł. N a  taki luksus 
nie każdy meże sobie pozwolić. 
A  ju ż sta li byw alcy placu K erce­
lego napewno nie...

W  innych też warunkach rodzi 
sę gipsow y p ro letarja t. Sprzedaw­
czyni jes t żoną bezrobotnego mu­
larza. W  lecie m ąż dostaje jakąś 
sezo-nową robotę, w  zim ie siedzi 
bezczynnie całemi m iesiącami, 
w ięc dla zabicia czasu i paru zło­
tych zarobku, przygotow u je ba­
ranki na w ielkanocny sezon.

—  Dużo to ta tego m e idzie — 
zw ierza się niechętnie sprzedaw­
czyni. —  Dłubaniny dużo, gips, 
farba, lakier, dużo kosztuje, z fo r ­
my czasem wypadnie i zepsuje 
s ię ; tu za to stoisko na Kerceiaku 
złotówkę dziennie trzeba płacić.

—  Czy dużo się sprzeda ‘ w 
W ielk im  Tygodn iu?

—  A t, ze 200 sztuk pójdzie.
Do stolika przysuwa się zno­

wu ktoś chętny StaruszeK siwo­
włosy-, pomarszczony na twarzy. 
B ierze każdego baranka do ręki, 
ogląda na wszystkie strony. W  
oczach ma łzy rozczulenia. Dla 
niego ten gipsow y baranek, to 
pewnie symbol lepszej przeszło­
ści, wspomnienie z dziecinnych i 
m łodzieńczych lat, gdy istn ienie 
baranka na wielkanocnym  stole 
było jedyną i najważniejszą spra­
w ą życiową.

W ŁÓ C ZK O W E  P IS K L Ę T A
N ad rynsztokiem  od strony u- 

licy  Okopowej, zasiadł miody 
chłopak z koszem pełnym żół­
tych, w łóczkowych kurczątek. Są 
wśród nich „p an ie " i „panow ie". 
„P a n ie "  m ają kolorowe kokard­
ki na szyi i celo fanowe paraso-

środa., dn. g kwietnia  
6 30 „Kiedy i«nne...“  6.34 Gurna- 

•tyka. 6.50 ,,1000 taktów muzyki*' — 
gra zespół St Rachonia. 7.20 Dz-on 
nik por. 7.30 P i ugram na dzisiaj, 

szą kok ietery jny cylinderek  i la - .7-4) Muzyka (pł.).
' 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał zskę z drutu, ow in iętą  nieDieskim 

lub czerwonym  jedwabiem . Ceny 
przystępne od 10 do 50 gr. sztu­
ka. M łody sprzedawca, bezrobot 
ny absolwent szkoły technicznej, 
w yrab ia  ten tow ar w ia z  z sio­
strą i sprzedaje po k ilkadziesiąt

W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzień połudn. 12.15 „Kupujemy ma- 
ijr ja iy  ' —  pogad., wygł. inż. V.’. 
K aczkowski. 12.30 Konc. z udz soli­
stów tpt.)- 13.10 Chwilka gosp. do­
mowego.

15.15 Wiad r> eksporcie. 15 20 
Przeg giełd. 15.30 Zespół N. Mań-

sztuk dziennie. Żółte kurczątko na | ski j- lO.CK „Wędrówka naokełc glo-
w ielkanocnym  stole —  to sym- ->Nad rzekl>  kU r“ ^  lud‘ \
v i  i j  i  ̂ * - i  — Aud. T  Markowskiego dla dzieciboi m łodego, odradzającego się starkzy<a {z Po2nan i a ) 1 6 . »  .^na­
życia i wesela. j^-ur.ite soprany" (p ł ) :  Amelita Gal-

„B IB U Ł K O W A  W IO S N A " ,li-Curci, Adela K im , Marja Fameti,
Za Żelazną Bramą rozkw itła  j a - j 1* ^ 3 r’ambi- Małgorzata Sheridan, 

barwam i „bibułkowa 
N a  wysokich kijach

skrawemi 
wi-osna'
sterczą sztywno sztuczne kw ia­
ty : droLne cukierkowo - różowe 
płatki jabłon i, czerwone jak  krew 
róże, goździki, szafranowe ka­
czeńce. Tu  i ów-dzie stylizow-ane 
kw iaty z celofanu, które są już 
wpraw-dzie niemodne, ale za Że­
lazną Bramą św ięcą dotnero 
swój p ierw otny debiut. Sztuczne 
kw iaty m ają powodzenie zw łasz­
cza wśród pomocnic domowych, 
które lubią spraw ić sobie na 
W ielkanoc różnobarwny bibułko­
w y bukiet i postaw ić gc obok 
w iązki św ięconej bazi, kupionej 
w palmową n iedzielę —  przed 
Krzy-wem kuchennem lustrem 

K to  w o li kw iaty żywe, znajdzie 
ich też wbród z drugiej strony, 
hali. Od niebieskich, różowych i 
b iałych h jacyntów , .ponsowych 
tulipanów-, b ije  la la  upajającej 
woni. M ien ią się w  słońcu sreb­
rzyste w ierzbow e bazie, raduje 
oczy młodziutka zieleń  widłaku. 
Z tych barw. blasków-, zapachów, 
tego ruchu ożyw ionego drepta­
nia w  tłumie, wiosennych podmu­
chów w iatru , p ierwszych pącz­
ków na drzewach, składa się jed 
no przepojone radosną otuchą

A. Manlliet. 16.45 Rozmowa muzyka 
z» słuchaczem raija. 17.00 „Dysku­
tujmy" „Cnoty i cnotki" — odczyt, 
wvgł. J. Promień. ”7.20 Konc. ka­
mer. Transm. z Sali Warsz Konser- 
watorjum Wyk.: J. Wysocka-Ochlew 
ska —  kławesyr. T. Ochlewski —  
śkrsypce, S. śnieckowski —  obój, M. 
Szaleski — altówka. G. Fr. Haender 
Sonata B-dur na obój, skrzypce i 
klawesyn. A. Lotti: Sonata G aur ra  
skrzypce, altówkę i klawesyn. G. 
P, Thelemann: Sonata d-rooll na o- 
bój, 2 altówki i klawesyn. 17.50 Od­
czyt. 18.00 Trzy motety St. Monie zz- 
ki —  w wyk. Chóru I-go Warsz. Ko­
la śpiew. pud dyr T. Czudowskiego, 
partje solowe odśpiewa K. Czeko- 
towski. Agnus Dei, Chór sprawiedli­
wych — baryton, Lcce lignum Cm- 
cis —  baryton 18.30 „Skrzynka o- 
góinaj.,—  dr M. Stępówjki. ls.4u 
„Życie kuli. i art. stolicy". 18.45 Pro­
gram la jutro 18.55 „Jak sadzę i 
uprawiam ziemniaki" —  pogad. 
prekt. wygł. St. Siennicki gospodarz

p. t. Wiosna w puszczy i nr. wiel­
kich woaach’ (ilustrowana gletarm 
ptaków; v  opracowaniu St Surr ń- 
skiego i J Dylewskiego 16.15 Kon­
cert religijny z iConseiwatorjur- War­
szawskiego. J. Bach: Chorał „O ! Ba­
ranku Boży" -  wyk. Bi R-itkowsk 
(org.). J Bach: Najdroższy Jezu i G 
Haendei: Arja z iratorjum „Mesjasz” 
—  wyk. M. Polmska-Lewicka z ton 
org. C. Franek: Piece heroiąui wyk 
Br Rutkowski (org.). 16.45 Utwory 
na wiolonczelę z tow. fortepianu * 
wykonaniu Z. Adamskiej i pro1 L 
Ursteina. A. Corelh Adagio, Fr. Schu­
bert: Litanja, M. Rudnicki: Wspom­
nienie. L. Różycki: Nokturn 17.(X 
„Rola mieszczaństwa lwowskiego w 
dziejach Polski” — odczyt wygi. dr 
Al. Czotowski (ze Lwov.ai 17.15 
V-ty Koncert z cyklu „Najpiękniejsze 
sonaty Mozarta". Wyk.: L. Muenzer 
(ze Lwowa). W  progr Sonaiy: c- 
nioll (Kuechel 475) i D-dur Kuechel 
576). 17.50 Pogad aktualna. 18.00 G. 
Bizet Muzyka do „Arlezianki” (pł \ 
18.30 „Film, plastyka architektur- 
18.40 „Jak spędzić św.ęto?" LS.bf 
Program na jutro. 18.55 „Kącik dlć 
mtodz.eży wiejskiej” —  wygi inż. Z 
Kobyliński. 19.05 Koncert rekk 193? 
Wiad. sport. 19.45 Pogad. aktualna

20 0C Powszechny Teatr Wyobraź­
ni: premjera slccnowiska p. t. ..Piotr 
Skarga” (w  400-lccle uroozin)) »  op 
St. Milaszewskiego Skargi — KAZI­
MIERZ 'U NOSZĄ-STĘPO WSKl.

20.30 Tramm. z Sali Filh Warsz. 
W  progr. MISSŚ SO LtiM N IS** LJD- 
W IKA V a N BEETH O Y1 NA W yko­
nawcy. Ork. Filharmonji Warsz., oraz 
Chór im. Pale-triny z Andape zru pod 
dyrekcja W'. Vaszy. lako soliści w y­
stąpią irtyści Król. Opery Budaperz- 
teńskiej. Bodo El. —  sopran, Basili- 
des M. —  alt, Szekelylmiy Fr. — te­
nor Merry Z. —  bas. \V przerwie — 
Dziennik wiecz oraz „O rond Drze- 
riwi-a-owo-Iotnicza”. 22.30 Mata Ork.małorolny z pow. Ostrów Mazowic- „  oo/k , w ;.

cki. 19.05 Konc. reki. 19 335 Wiać P R VV Przenv,e 0 " ad-z 2300 >V,a‘

leczki nad głową, „panow ie" n o - . s łow o : W ielkanoc.

Warszawa w  święta
P R Z E R W A N IE  D O Ż Y W IA N IA  

‘  D Z IE C I
Rada szkolna m. stoi. W arszo- 

w y przeryw a na okres fe r j i  W ie l­
kanocnych dożyw ianie azieci w 
punkrach szkolnych i kuchniach 
rejonowych. W zam ian za to Rada 
szkolna przyznała opiekom szkol­
nym przy szkołach powszechnych 
odpowiednie ekw iw alenty p ien ięż­
ne na zakup dla dzieci artykułów 
żywnościowych. Żywność rozdana 
będzie dzieciom  bezpłatnie przed 
św iętam i przez opieki szkolne w  
postaci gotowych paczek.

/ \ I.ICZK1 
D L A  T R A M W A J A R Z Y  

Chrześcijański zw iązek zawodo­
wy pracowników m iejskich in ter­
w en iował w  dyrekcji tram w ajów  
i autobusów m iejskich i w  Zarzą­
dzie M iejskim  w  spraw ie p rzy j­
ścia pracownikom tesro przedsię­
b iorstwa z pomocą w  okresie 
przedśw iątecznym  w drodze u- 
dzielenia zapomóg bezzwrotnych 
Postu lat ten nie mógł być w  tej 
ferm ie  pomyśln.e załatw iony, na­
tom iast dyrekcja tram wajów  i 
autobusów zgodziła się na udzie­
li nie pomocy w następującej fo r ­
m ie: 1) konduktorem tram w ajo­
wym i autobusowym zwrócone bę­
dą kaucje w  wysokości 100 zł., 2) 
m ctcrniczym  w  wysokości 75 zł.,
3 ) tym pracownikom, którzy mają 
z.krfóno niższe kaucje, po 50 zł.,
4 )  wszystkim  nieposiadającym  
k.aucj, udzielona będzie pożyczka 
zw rotna w  wysokości 50 zl., po- 
tracar.a w  10 ratach.
K A R Y  Z A  Z A M Y K A N IE  B RAM  

W  N O C Y  Z SO B O TY  
N A  N IE D Z IE L Ę  

Rozporządzenie porządkowe p 
komisarza rządu na m. stoi. W a r­
szawę 7, dn. 15 m aja 1934 r, o 
w ejściach do domów m ieszkal­
nych w W arszaw ie, p rzew idu je w 

i par. 3, że w  noc W ig ilijn a  Boże- 
I go Narodzenia i w  noc, poprze­
dzającą dzień Zm artwychwstania 
Pańskiego, w ejśc ia  do nierucho-

Donosiliśm y ju ż o sensacyjnej 
a ferze i zatrzym aniu przez poii 
c ję  wskutek zgłoszenia władz 
chińskich, czeku na l.OuO funtów' 
angielskich, przesłanego z Tsien- 
Tsinu do W arszawy.

Jak się okazuje, czek był nada­
ny w  Pekinie, za pośrednictwem 
Indian-Banku na Bank Polsko- 
Angielsk i. W  dniu nadejścia cze ­
ku wystawczym  cofnęła te legra ­
ficzn ie  swój podpis, a n iezależ­
nie od tero nadszedł telegram  od

po lic ji chińskiej.
Jak się okazuje, wystawczym ą 

czeku jest pewna W arszawianka, 
która wyszła za Rumuna i w y je ­
chała z nim do Chin. Mąż . ej zo­
stał w  Chinaeh aresztowany w 
związku z w ielką a ferą  oszukań­
czą, zaś ona sarna wsiadła na 
okręt, lecz w  drodze została rów ­
nież zatrzymana. Czek był adre­
sowany na nazwisko pewnego 
dziennikarza gospodarczego w 
W arszaw ie.

mości, na których znajdu ją  się 
domy mieszkalne, ' w inny być o- 
tw arte przez całą noc. W m nvm  
wykroczenia przeciwko temu prze 
p iscw ' grozi kara grzyw ny ao 200 
zł. lub aresztu cc 5 dni, albo obie 
te kary łącznie.

O Ż Y M IE N IE  N A  T A R G O W IS ­
K A C H  M IE JSK IC H

W  związku ze zb liża jacem i sie 
św .ętam i na targow iskach m ie j­
skich daje się zauważyć znaczne 
ożyw ien ie Ilość  sprzedawców u- 
legla  zwiększeniu n ietylko w  ha­
lach, a le  również wokoio hal. 
Część ich zajm uje m iejsca >v w o l­
nych straganach, inni sprzedają 
z v.ozków, z przenośnych stoisk 
lub z ręki, W  celu uregulowania 
tęgo okresowego wzm ożonego han 
a 1 u inspekcja handlowa żarzą- 
du M iejsk iego, w  porozumieniu z 
w ładzam i adm inistraeyjnem i przy 
dz-.tlila pewną ilość m iejsc na 
wózki koło hal M irowskich i W ie ­
lopola.

Ś W IĘ T A  WT U R ZĘ D A C H  
M IE JS K IC H

W związku z nadchodzącymi 
św iętam i urzędowanie w biurach 
Z\rządu M iejsk iego zakończone 
zostanie w  W ie lk i P iątek  o godz. 
12-ej w  południe. W  W ielką So- 
ootę czynne będą tylko dyżury do 
godz. 12-ej w  południe. W  zakła­
dach i przedsięb iorstwach zasto­
sowane D ędą analogiczne zarzą­
dzenia z tem jednak, by ciągłość 
pracy była utrzymana.

Jednocześnie Prezyden t M iasta 
upoważni! dyrektorów  W ydzia ­
łów i P rzedsięb iorstw  do udzie­
lania pracownikom 5-cio dniowych 
(w lic za ją c  w  to Św ięta ) urlopów 
św iątecznych, w  okresie do 15 b. 
m włącznie.

Pracownikom  w ydzia łów  adm i­
n istracyjnych  i p izedsięn iorstw , 
otrzym ującym  wynagrodzenia zdo 
fu, zostaną ju z dziś w  środę w y ­
płacone 50 proc zaliczki za okres 
do lS-go b. m w łącznie.

W y p a d b i  i  k t a d z e i e
Tragiczny wypadek żołnierza Na skinie ciężkim irze^ lezjono despera-

stacji Szepietowo, pod pociąg zuąża- 
jący z Zemga) do Warszawy, dostał 
się ułan 2 pułku ułanów Franciszek 
Pow orski. Nieszczęśliwego, tymże po­
ciągiem przewieziono do Warszawy, 
i umieszczono w Instytucie ch ,rurg ji 
Urazowej, przy szpitalu im. Mars-al­
ka Piłsudskiego. Stwierdzono u Po- 
worskiego całkowite zmiażdżenie rę­
ki i klatki piersiowej.

Samobójstwo woźnego sadu. W 
dniu wczorajszym usiłował pozbawić 
Się życia 30-Ietni woźny sadu Stani­
sław Grymak. Grymak poserzelił się 
z rewolweru w klatkę piersiową. W

ta do szpitala Dzieciątka Jezus. Przy­
czyną samobójstwa jest p.awdopo- 
dobnie przejęcie się niemożliwością 
zapłacenia zaległego komornego.

Nieludzkie znęcanie się nad zwie­
rzętami. Właściciel paszami Fiszel 
Jo„ek (Cicha 17) został zatrzymany 
podczas ładowaniu gęsi do skrzyń, w 
ten sposób, iż łamały sobie one 
skrzydła.

Z tego powodu został również za­
trzymany Frenkiel Berek To\ krowa 
8. Wszy stkim wymienionym dręczy, 
cieiom sporządzono prot ikóły .̂a znę­
canie się nad zwierzętami,

19 335
sport. 19.45 Pogad. aktualna. 2C.OO 
Teatr Wyobraźni: Sceny z „Juda­
sza" Karola Huberta Rostworowskie 
go, z LUDW IKIEM  SOLSKIM w 
roli tytułowej (z  Krakowa). 20.30 
Fragment koncertu Stow. Dawnej 
Muzyki z Warsz Konserwatorjum.
W piogi.: J. Łf. Pergolese: Stabat
Mater na dwa glosy żeńskie (solo i 
chóralnie) i orkiestrę smyczkową z 
organami. 2 1.10  Dzień, wiecz. 21.2u 
XXXi-sza Audycja z cvktu ,,1'WOK- 
i.ZOsć ł ’ lt\ Di ltYK .’ CH O PIN A" 
(.1810— 1849) w opracowaniu prof 
•Jachimeckiego. Wyk. Z Rabce wi­
eżowa. Sonata fortepianowa h-molł 
op. 58: a) Allegro maestoso, b)
deherzo-Molto' vivace, c) Largo, d) 
Finale-presto. ma non canto. 22.00 
.Hymny do Duga" (Uczucie religij 
ne w ujęciu rużnych poetów). Kwa- 
d-ans poetycki w opr. dr Juljusza c °PP ''r *0,d 
Saloni‘eco. 22.15 Muzyka kościelna.
Wryk.;. Chór kleryków pod dyr. ks.
Jana Wiśniewskiego i O. llerman- 
czyk —  organy (z  Pelplina przez To­
ruń). Orlandus Łassus: Adoramus 
Te Christe, T. L. da Vittoria: Dom1 
ne non sum dignus, Clauaio Cascio- 
1 n i. O vos omnes, qui transitis —  
odśp. Chór Kleryków. J. Rheinber- 
ger: Sonata op. 98 na tem „Tonus 
preregrinus" —  odegra na organach 
O. Hurmańczyk. M. Haller: Panis
angelicus i Ave verum, Fr. Witt:
Chr:stu» factus est ooodieus, tJkł. 
ks. .). Wiśniewskiego: Ludu mój, lu­
du i Stała Matka boleściwa —  od­
śpiewa Chór Kleryków. 22.55 Komu­
nikat meteor, dla żegluci powietrz­
nej. 23 90 Orkiestra P. R. pod dyr.
F. Rybickiego; M. Karłowicz: Od­
wieczne pieśni.

C ZW ARTEK , DNIA o IV 
6.30 „Kiedy ranne...” 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (pł-). W przerwie 
o godz. 7.20 Dzienn k por. 7 30 Pro 
gram nr dzisiaj 11.57 Sygnm czasu- 
17.00 Hejnał z wieży Mirjack.ej w 
Krakowie. 12.03 Dziennik połudn 
12.15 Muzyka (pł.). 13.10 Chwilka 
gosp. domowego,

15.15 Wiadorr. o eksporcie. 15.20 
Przegląd giełd. 15.30 Sekstet J Klech 
niowskiej 16.00 Aud dla dzieci st.

domości meteor dla żeglu gi pow ietrz­
nej.

JCJfllJ.
ACRQN: „Nędznicy** i „Paryż «

Ogniu".
ADRIA. „Koenigsmark".
AMOR: „Ostatnia Serenada"

„Dziewcze z Obiodów".
A N TI NE A: „Hrabia Monte Chii-

sto** i „Coraz wyżej**.
APOLLO : „Ewa".
AS: „Świat się śmieje** 
A TLA N T IC : „Kapitan Blood". 
B/iŁTYk „W  cieniu giiot; ny“ . 
BIS: „Sen Nocy Letniej" i d sd 
CA PITOL: „Bohaterowie Sybiru-. 
COLOSSEUM (Duże): „Dawid

Suszenie pieluszek
w  śródm ieściu

Gmach m iejski przy  zbiegu u!. 
Inżyn iersk iej i 11 Listopada, któ­
ry stał pusty przez dłuższy czas, 
ponieważ usunięto stamtąd za­
kład położniczy, został oddany to­
w arzystw u „R atu jm y niem owlę­
ta ".

Obecnie m ieszkańcy tej d zie l­
n icy narzekają na to, że dzień w 
dzień podczas pogodnych d n i  
ogródek posesji te j, p rzy lega jący  
do u licy i w idoczny zdaleka, w y ­
pełniony je s t suszactm i się pie­
luszkami i Dielizną. Budzi to po­
ważne zastrzeżenia, ponieważ 
ogrodek ten znajdu je się w  śród­
mieściu P rag i, a cała okolica za­
budowana jes t w ielopiętrowem i 
domam N a leży  w ięc zastanowić 
się nad znalezieniem  jak iegoś in­
nego sposobu suszenia b ielizny, 
któryby byłby do p rzy jęc ia  w  cen­
trum miasta. Boć przecie Praga 
to nie w :eś.

Z m a r l i
AlDina z Tyrbachów Pruszkowska, 

wdowa, 1. 76, w Płocku; Jerzy Orłów 
Ski, mag. farm., ł. 58, w Sokołowie 
Podlaskim; Czesław Ezura. 1. 36, w 
Warszawie; Emiljr Czarnowska, 1. 
63, w Warszawie; Roman Kazimierz 
Konopka, handlowiec, ł. 48, w  W ar­
szawie; Halina Zgórecka L 32, w 
Warszawie; Ludwika z Maciejew­
skich Modro, 1. 85, w Warszawie; ks. 
kar. Jan Strzelecki, prob. pai Wie- 
wiec, 1. 64, w Warszawie.

CASINO: „Dzisiejsze czas/**.
COLOSSEUM (M a łe ): „Bunt

zwierząt" i dc,d. ,
CORsO: „Kochem wszystkie : ko­

mety" i rewja.
CZARY: „Ostatni Posierunek".
E IATE : „Jaśnie Pan Szofer", „Zi 

kochany Zegarmistrz".
E RA: „Gabinet figur woskowych**. 

„Kobieia Tarzan**.
EUROPA „Top - Hat ponownie 

w cylindrach".
F A M A :  „O sk a iż a m  cię m utko".
F ILH A R M O N jA : „Jej ekscelencja 

Babka".
FLO RYD A: „L o g ]on Nieustraszo­

nych”  i „Nasi Chłopcy Marynarze
FORUM „Zapomniany cztowiek*1 

-i „Piotruś".
HELIOS: „Kochaj nni tylkt".
HOLLYWOOD: .Miłość na dwo­

rze wiedeńskim".
IT A iJ A :  „Kocham wszystkie ko- 

biety“ .
K INO  PAP. ŚW. ANDRZEJA 

„Przeor Kordecki - Obrońcu Często- 
ch iwy".

KOM ETA: „Pod oalącem niebetr 
Argentyny"^

LOS: „Antek Policmajster" .
M AJESTIC: „Małżeństwo na bez­

drożach"
M ARS: „Kocham wszystkie kobie­

ty".
M FTEOR. „Kwiaciarka z Prate- 

ru“  i „Skandale Miljon*rów“ .
MARS: „Jaśnie Pan Szofer".
M E W A -  „Nasze słoneczko" i

„Spełnione Sny".
M IEJSKI: „Złotowłosy Brzdąc",

„W  Kramie miodu".
M UCHA: „Jestem zbiegiem" i 

„Całuj mnie jeszjze".
NO W A TCM BO LA: „D om  Nr. 56", 

„Folies Bergeres".
OKO PR A SK IE : „Napad na Kon- 

go" i dod.
P A N . „Pan Twardowski".
PE T IT  TU! ANO N. „Nasz, sfo- 

neczko" i „Niedokończona Symfon 
ja "

PO PU LA R N Y : „Pojedynek ze
śmiercią" i rewja.

PR A C A . „Lodek ni- f roncie",
n,./,a

RAJ: „W rog we krwi" i dod.
RENA „Rapsodja Baby ku* * J dod
P-IALTO: „ ( .zarny Anioł".
ROMA: „Metropolitan" o godz. 6 ac 

wtorku .vłącznie. ,Krói Królów” od 
goaz. 12-tej do czwartku włącznie.

ROXY; „Dodek na froncie".
SFINKS; „Zew  krwi" i rewja.
SOKÓŁ: „Noc Weselna**.
STYLO W Y: „Bounty".
ŚW IATOW ID : „Mleczna Uroga"
ŚW .AT: „Kocham wszystkie ko 

Wety**.
TON: „N ie miaia baba kłopotu".
UCIECHA: „Za chwile szczęścia",
UNJA: „Wacuś“ .

M F ft l  F  solidne Ulko od wytwói- 
I I  U L  cy Rzadzińskiego Mołco 

towska 73 róg Placu Trzech Kray- 
ży najtaniej poleca: Stsłowe, Ga­
binety, Sypialnie, Tapczan” ’ higjr- 
niczne, tapicer-,kie, Fotele klubów, 
i-|jtuki pojedyncze.
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P o ls k i lot s tr a to s fe r y c z n y U ^ u id m n fl- id  z  t c u i

Do wysokości 32.000 m. Otwarcie sezonu 2 maja
P ro t.  Piccard o d ło ży ł start

G ł o ś n a  b y ł e  s w e # o  c z a s u  s p r a ­
w a  z a m  e r z o n e t o  l o t u  d o  s t r a t o -  
s f c r y  n a  b a l o n i e  p o l s k i e j  k o n ­
s t r u k c j i  P i o n i e r  t y c n  l o t o w ,  p r o f .  
P i c c a r d ,  p r z y b y ł  d o  P o l s k i  w  r o k u  
u b * e g łv m  z w i e d z a ł  z a k ł a d y  b a l o ­

n o w e  w  J a b ł o n n i e  L e g j o n o w e j  5 
w y r a ż a ł  s i ę  z  n a j w i ę k s z e m  u z n a ­
n ie m  o  p o l s k i c h  t k a n i n a c h  b a l o ­
n o w y c h  i p o l s k i e j  k o n s t r u k c j i  b a ­
l o n o w e j .  Z a m i e r z o n y  lo t  ra ia l  s ię  
o d b y ć  w  r o k u  b i e ż ą c y m  z P o l s k i ,  
d o  w y s o k o ś c i  i!U t y s  m e t r ó v  .

O b e c n i e  n a d c h o d z ą  w i a d o m o ś c i  
z B r u k s e l i ,  żc  p r o f .  P i c c a r d  z m u ­
s z o n y  j e s t  o d ł o ż y ć  s w ó j  l o t  d o  r o ­
k u  10 3 7 ,  a  to  z  t e g o  w z g l ę d u ,  że 
b r a k  m u  n i e z b ę d n e j  g o t ó w k i  nu 
z a k u p i e n i e  b a l o n u  w  P o l s c e .  K o ­
s z t y  b a l o n u  i s a m e g o  l o t u  w y  n i e ś ć  
m a j ą  o k o ł o  200 t y s .  z ł .  S u m y  tej 
u c z o n y  b e l g i j s k i  n i e  z d o t a l  z e b r a ć  
p o m im o ,  i ż  b y ł y  w i d o k i ,  t e  s u m ą  

t a k a  b ę d z ie  d o  o s i ą g n i ę c i a  i ż e  n ic  
n i c  s t a n i e  n a  p r z e s z k o d z i e  z a m i e ­
r z o n e g o  l o t u .

P r o f .  P i c c a r d  w d a l s z y m  c i ą g u  

w y r a ż a  s i r  z  u z n a n i e m  o p o l s k i c h  
t k a n i n a c h  b a l o n o w y c h  j t w i e r d z i .

że  w  r o k u  p r z y s z ł y m  n a p e w n o  
z b i e r z e  p o t r z e b n e  k a p i t a ł y  n a  z a ­
k u p  b a l o n u  w* P o l s c e  i ż e  lo t  o d ­
b ę d z i e  do v* \ nok o o c i  20 t y s i ę c y  
m e t r ó w .  J e d n o c z e ś n i e  p r o f .  P i c ­
c a r d  p o d a j e ,  że w  z a m i e r z o n y m  
l o c i e  do  w y s o k o ś c i  30 t y s ;  w e z m ą  
u d z i a ł  d w i e  o s o b y :  j e g o  b l i s k i
w s p ó ł p r a c o w n i k  in ż .  H a u s s e ,  o r a z  
z n a n i-  s p o r t o w i e c  b a l o n o w y  T i l -

f

ż e  n a  w y s o k o ś c i  10 t y s .  n a d  z i e ­
m i ą  z a j d z i e  p o t r z e b a  r o z w i n i ę c i a  
d r u g i e g o  s p a d o c h r o n u  k t ó r y  u- 
n i o ż l i w i  s z c z ę ś l i w e  l ą d o w a n i e  

. M ó w ią c  o z a m i e r z o n y m  l o c ie  
n a u k o w y m ,  p r o f .  P i c c a r d  z d r a d z i ł  
j e d n o c z e ś n i e  t a j e m n i c ę ,  ż c  po j e ­
go  lo c ie  zo rg a n izo w a n y  b ę d J e  
p r*e *  P o lsk ę  lo t do w ysokośc i 32 
tys, m ci rów , celem  pob icia  re-

d e n k a m r  . l o t n i k  i d z i e n n i k a r z  kordu wysokości >i locie balonem  
s z w a j c a r s k i ,  k t ó r y  b r a ł  u d z i a ł  w  du atratosfery. Do lotu tego *(>- 
z a w o d a c h  b  ł o n o w y c h  o p u ih a r  e t a n i e  u ż y t y  l e n  s a m  babin, jedy- 
G o r d o n  b e  n n et  t a  o r g a n i z o w a n y c h  n ic  gondola będzie nieco m nitj- 
P l 2Ł‘ a P o l s k ę .  s z a ,  z a s i ą d z i e  w  niej bowiem tyl-

T i l d f n k a m p  w e ź m i e  u d z i a ł  w  ikU jt d e n  a e r o n a u t a  p o l s k i .  L o t  t e n  
lo g ie  w- c e l a c h  c z y s t o  s p o r t o w y c h ,  nie będzie miał c e l ó w  naukowych, 
m i a n o w i c i e  d o k o n a  o n  s k o k u  ze  
ip«ijJo(;hrouem z e  s t r a t o s f e r y .  W  

t y m  c e l u  d o  g o n d o l i  b a l o n u  p r z y ­
c z e p i o n a  b ę a z i o  na d o l e  m ala gon- 
d o l k a ,  w  k t ó r e j  z a s i ą d z i e  Tilden - 
k u m p f  z a o p a t r z o n y  w dw a s p a d o ­
c h r o n y  N a  w y s o k o ś c i  28 t y s .  m .  

m a l a  g o n d o i k a  b ę d z i e  odcięta i 
T i l d e n k a m p f  poje*., w próżnię j a k  
k a m i e ń ,  s t a r a j ą c  s i ę  w y l ą d o w a ć  
p r z y  p ó ł n o c y  j e d n e g o  s p a d o c h r o ­
n u.  W .- z a k ż c  z a c h o d z i  m o ż l i w o ś ć ,

P ie rw sze  wieści z  t o i a  Mokotowskiego
J e s t e ś m y  w  p r z e d e d n i u  o t w a r ­

c i a  s e z o n u  w y ś c i g ó w  k o n n y c h  
D l a  z o r i e n t o w a n i a  s z e r o k i c h  
r z e s z  e n t u z j a s t ó w  t e g o  p i ę k n e g o  

s p o r t u ,  p r z y p o m n i m y  w y n i k i  s e ­
z o n u  u b.  r o k u .

R o k  z e s z ł y  p o d  w z g l ę d e m  j a k o ­
ś c i  k o ń s k i e j  p r o d u k c j i  p o z o s t a w i ł  
w i e l e  d o  ż y c z e ń . a .  P r ó b y  s e l e k ­
c y j n o  - h o d o w l a n e  n ie  w y ł o n i ł y  
a n i  j e d n e j  w > s o k o w a r to .s e  i o w e j  
j e d n o s t k i .  B a r d z o  z n i s o m ą  i lo ś ć  
k o n i .  k t ó r e  w  p r z y  sa l  o ś c i  m o g ą  
o d e g r a ć  n i e j a k ą  r o l e  w k r a j o w e j  
h o d o w l i ,  a  z a r a z e m  b a r d z o  w i e l ­
kie i l o ś ć  k o n i  b e z  w i ę k s z e g o  z n a ­
c z e n i a .  k t ó r a  b ę d z i e  w y s t ę p o w a ć

Bandy dzieci-włamywaczy
Z a s tra s za ją c y  objaw w i r o d  m ło d zie ży

P a w e ł Grze szolsk i
W więzieniu swiętekrzyskiem

T o  w y r o k u  s k a z u j ą c y m  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  w  S o s n o w c u  n a  P a ­
w ł a  G r z e s z o ł s k i e g o ,  r o z e s z ł y  s i e  
p o g ł o s k i ,  że  G r z e s z o l s k i  w y w i e ­
z i o n y  z o s t a ł ,  n a  p o l e c e n i e  p r o k u ­
r a t o r a .  do  j e d n e g o  z  w i ę z i e ń  w  
W a r s z a w i e ,  g d z i e ,  j a k  w i a d o m o ,

L W Ó W ,  6 . 4. P o l i c j a  l w o w s k a  

f  p a d ła  d z is  n a  t r o p  s z a j k i  w la  
m y w a  c z y ,  z ł o c o n e j  z  13 - tu  w y r o s t  
k ó w  w  w-icku od 10  d o  1 8  la t  

S z a j k a  t a  d o k o n a ł a  o s t a t n i o  c a ł e ­
g o  s z e r e g u  w ł a m a ń  do m i e s z k a ć  
i s k l e p ó w  w  ś r ó d m i e ś c i u .  N i e k t ó ­

r y c h  s p r a w c ó w  u d a ł o  s i ę  s c h w  
c i ć  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  w ł a m a ­
n ia  d o  h o t e l u  G e o r g e ‘a  w e  L w o -

w ip i w  te n  ? p o * ó b  t r a t i ć  nn ś l a d  
c a ł e j  b a n d y

W  m i e s z k a n i a c h  a r e s z t o w a n y c h  

p r z e p r o w a d z o n o  r e w i z j e  i z n a l e ­

ziono- s z e r e g  s k r a d z i o n y c h  p r z e d  
n i io t o w  M ł o d o c i a n y c h  w ł a m y w a ­
c z y  o s ą d z o n o  w a r e s z c i e .  Z n a ­
m i e n n ą  r z e c z ą  j e s t .  i c  w  s k ł a d

Wykrycie groźnych bandytrw
w  rówbeftskiem

b a n d y  w c h o d z i ł o  w ie }  
z  p r o w i n c j i .

m l o n z i e ż y

Podrobiony ohraz
V t a s t i m i l a  K o f m a n s

K / i A K Ó W .  6 . 4. N a  w y s t a w i e  

j e d n e g o  z c  s k l e p ó w  z  o b r a z a m i  za  
u w a z o n o  o b r a z ,  p o d p i s a n y  p r z e z  
Y l a s t i m i l a  H o f m a n a ,  k t ó r y  p o ­

w i a d o m i o n e  o  to m  s t w i e r d z i ł .  żc

W  związku z dochodzeniem w 
te j spraw ie zostaną prawdopo-

R Ó W N O ,  7. 4. Sk.-iaduiące a sobą 
g m in y  D z i a t k o w r c  i V arlłow ic*  w  
dw u pow iatach  ró w ieńsk im  i (lubień­
skim  by b y  od roku 1934 teren em  r a ­
bunków i g w a łtó w  n ieu ch w y tn e j  b a n ­
dy ,  k tó r a  terors i o w a l a  lu dn ość . B a n ­
da m ia ła  doskonała  o r g a n iz a c ję  i b y ­
ła  ujibrojęna. M ia r ą  bezczelności 
bandy byl f a k t ,  że  lu p y  m a g a z y n o w a ,  
no w  stodołach ró żn ych  m ie szkań có w ,

w  r o k u  b i e ż ą c y m  n ?  n a s z y m  tu r -  
f i e ,  o m ó w i m y  w  s z e r e g u  n a s t ę p ­
n y c h  a rty  k u łó w

„ D e r b y “  w  r o k u  u b i e g ł y m  
p r z y p a d ł y  I m p e t o w i  II, s y n o w i  
R h e i n w e i n a  i H u r y s k i  II N i e ­
m n i e j  c o  do j e g o  w a r t o ś c i  m a m y  
p e w n e  z a s t r z e ż e n i a ,  g d y ż  w i e ­
rne. ż c  d o  te.i g o n i t w y  b y t  s p e c ­
j a l n i e  p r z y g o t o w y w a n y .  W  n a ­
s t ę p n e j  g o n i t w i e  S t . '  L e g e r  nie  
o d e g r a !  n a j m n i e j s z e j  ro l i .

D o  o m ó w i e n i a  o g ó l n y c h  w y j i  
k ó w  z ul), r o k u  p r z y s t ą p i m y  w  
s z e r e g u  n a s t ę p n y c h  a r t y k u ł ó w *  
k t o i e  w  m y ś l  n a s z t j  t r a d y c j i  u- 
k u z y w a ć  s i ę  b ę d ą  c o d z i e n n i e .  P o ­
w r ó ć m y  j e d n a k  do r z e c z y w i s t o ś c i .  
„ B A K C Y L U *  T O T A L I Z A T O R !  S  - 

V* w y t w o r n y c h  l o k a l a c h  s t o l i c y  

i w  d r u g o r z ę d n y c h  r e s t a u r a c ­
j a c h ,  k i w i a r n i a c h  1 m l e c z a r ­
n i a c h .  w  e l e g a n c k i c h  s a l o n a c h  i 
n a  d r e w n a n y c h  s A la c j j  t a ń c a ,  n a  

o d b ę d z i e  s i ę  r o z p r a w a  a p e l a c y j - . - e b r a i i i a c h  t o w a r z y s k i c h  i w  k a -

n s - . I l o t e c h n k a c h ,  k t ó r y c h  w ł a ś c i w ą
I o g i o s k i  o k u z a l y  s i ę  n i e p r a w -  r o |^ j efd u p i ę k s z a n i e ,  w  c e n t r u m  

d z i w o ,  g a j ż  G r z e s z o l s k i  p r z e w i e  s t o l i c y  i na j e j  pery feriach  p r z e ­

w a ż a j ą  r o z m o w y  o k o n i a c h  i z a ­
p o w i a d a j ą c y m  s i ę  s e z o n i e  w y ś c i ­
g o w y m .

O k r e ś l i ć  to  m o ż e m y  j a k o  c h r o ­

n i c z n ą  c h o r o b ę  . . b a k c i l u s  t o t a l i -  
z a t o p i s '* ,  k t ó r a  p r z e n i k a  o r g a n i z m  
i u d z k  w  p o c z ą t k a c h  m a j a .  f .  j .  
r ó w n o c z e ś n i e  z  r o z p o c z ę c i e m  

o k r e s u  w y ś c i g o w e g o ,  b y  z a m r z e ć  
c a  B a-d e ch a .  W  m ię d zycza sie  p oita  w  l w f ) f u  f l s t.op.Sld<i —  a ż  d o  z u p e l -  
rai-o się o m a łą  d r u k a rk ę  rę c zn ą  n(>g0 JEamłffl ê<jja  5 e 70 n ii. N o r n r a l -  

kauc-zukową i poczęto f a b r y k o w a ć  a- ni> 7d e w a } o b v  s i ę ,  żc  d o  r o d z i n y  
n o r ,m ą .  W a r t o w n i k  K u s z c z o w e j  u- t c f  n i c  n a i r 7a ł o b ,. z a l i e z a ć  w i e l e  
kryć o r u k a r b ę  w  obcej stodole , gd z ie  o s ó k  j H n a k  sa r jT;m y  ż c  o k o ło  

s y p m l po odbyciu  w a r t y ,  o w  K u szc zo  ()0 oor. Judzi w  W a r s z a w i e  i n t e r >  
w o j  ro loe ił  P io tr o w s k ie m u  i G b w z u  suj(? fiię f r m  p i f .,n i y m  s p o r t e m ,  

kow i za m o rd o w an ie  k u p c a  B ard a c h a  R O Z P O C Z Ę C I )  S E Z O N U
G d y  kuniec w r a c a ł  p óźn ą  p o r ą  w y  ę j  ^

to w a r z y s t w ie  n ie ja k ie g o  P o g  »ńsl.i"go ( X a  m j e ś c i o  k u r s u j ą  p o g ł o s k i ,

z i o n y  z o s t a ł ,  l e c z  p r z e b y w a  j a k o ­
b y  w  w i e z i e n i u  Ś w i ę t o k r z y s k i m .

u r z ą d z i ć  k i l k a  d n i  d o d s tk o n y - e h -  
J e d n a k  c z y n n i k i  m i a r o d a j n p ,  óo  
k t ó r y c h  z w r ó c i l i ś m y  s i ę ,  z a k o m u ­
n i k o w a ł y  n a m ,  że  o t w a r c i e  s e z o  
n u  w y ś c i g o w e g o  n a s t ą p i  w  cęniu 
2  m a j a  i ż a d n e  d u j  d o d a t k o w e  m e  
s ą  p r z e w i d y w a n e

7.70 K O N I  N A  S T A R *  IE  
W  r o k u  b i e ż ą  ;vm  n a l e ż y  p rz o -  

w i d y w a ć  w i e l k ą  i l o ś ć  m a t e r j s i u  
k o ń s k i e g o .  S t a r s z e g o  p o g ł o w i ą  
k o ń s h  e g o  j e s t  580 s z t u k ,  m ł o ­
d z i e ż ) ,  k t ó r a  w y s t ą p i  w  s z r a n ­
k a c h  w  s e z o n i e  j e s i e n n y m  —  n a ­
l e ż y  l i c z y ć  do 200 s z t u k .  W o b e c  
p a n u j ą c e g o  k r y z y s u ,  j e s t  W l i c z ­
b a  w p r o s t  r e k o r d o w a .

T E G O R O C Z N A  Z I M A  
T e g o r o c z n a  z i m ą  b y ł a  d l a  n a ­

s z y c h  g w i a z d  k o ń s k i c h  b a r d z o  
ł a s k a w  a. —  b e z  w i ę k s z y c h  za -  
ś i i i e ż e ń  j b e z  o s t r e j  g r u d y  n a  t e ­
r z e .  co  w y b i t n i e  s p r z y j a ł o  z im o -  
v u j  . r o b o c i e .  Z a s a d n i c z o  n r a w i e  

w s a f s t k i e  k o n i e  i u ż  w  l u t y m  o d -  
b y u  a l y  g a l o p y .  Z e  s t a j e n  t y ł k u  
B n r s ó ń a  w  i o k u  b i e ż ą c y m  m i a ł a  
j a k i e ś  d ł u ż s z e  p r z e r w y  w  r o b o ­
c ie ,  w s k u t e k  ni i d o m a g a ń  s w y c h  
w y r ’ ' — ę ? ’ - : . , .  ; A n d e r s a  —  p r z e ­

c h o d z ą c a  *ckkt k a s z e l .
NIK PRZYB1ŁY STAJNIE 

D o  w i ę k s z y c h  s t a j e n ,  k u i r e  n ie  
p r z y b i ł y  j e s z c z e  n a  t o r  w y ś c i g o ­
w y ,  n a l e ż y  z a l i c z y ć ,  s t a j n i ę  B e r -  
s o n a  i D y d y u s k i e g o .  P r z y p u s z -  
c z a m y .  że  d o  j a k i e g o ś  12  k w i e t ­
n i a  c a ł o ś ć  z n a j d z i e  s i ę  w  k o m ­

p l e c i e  i w t e d y  z a c z n i e m y  n o r m a l ­
n y  p r z e g l ą d  z a w o d n i k ó w  p r z y g o ­
t o w y w a n i  c h  d o  s e z o n u  w i o s e n ­

n e g o
W n a s t ę p n y m  a r t v k u l e ,  k t ó r e  

ukaże,  s i ę  j u t r o ,  p o d a m y  s z e r e g  

z m i a n  z a s z ł y c h  n a  te r e n ie  to m  
w y ś o i r o w e g o ,  m . i ', w y r o ie n im .1' 
n o w e  s t a j n i e ,  k t ó r e  c o  ro k u  p r z y -

o czy w iście  be: ich w ie d z y ,  a  p o ź m c j  do domu w e  w -i P o d cu rk ów , pad, ł p  T o w a r z y s t w o  p r z e d  o t w a r c i e m  b y w a j ą ,  z a g r a n i c z n y c h  t r e n e r ó w
jo  zabierano- P r ó b y  za sa d z e k  n a  zło 
dzici nie udaw ały  się, bo o w szyst-  
k iem  wczł.3 j i o w a u n m i a l  bandę w a r ­
towni!  nocny i złodziej  w  j ed n e j  oso­
bie, Kuszczo woj.  O d w a żn ie js i  go sp e-

d o b n i e  o d k r y t e  ź r ó d ł a  c a ł e g o  s z c -  j d a rze  o t r z y m y w a l i  ano nim y,  grożące  
r e g o  f a l s y f i k a t ó w ,  j a k i e  s i ę  w  śm iercią, ś w ia d c z y ło  to o rozzuehw a- 

o s t a l n i c h  c z a s a c h  u k a z a l i  n a  te -  leniu  sie b a n d y .
j e s t  . t p  f a l s y f i k a t  
s p r a w ę  do s ą d u .

c i c r o w a l  j r e n i e  K r a k o w a .

Ciągnienie 3 proc.
premiowej p o ży c zk i  inwestycyjnej

(D okończenie 1-gc dnia ciągnienia)

B a n a a  ty m c za se m  o b m j ś l i w a ł a  z a ­
b ó js tw o  j a k i e g o ś  b o g a ts z e g o  ezłowae- 
k a  w  okolicy,  n ic  będąc pow.adomia-
u a  o poraebu n kaeh  P io tr o w s k ie g o  z 
k u zy n e m  K u źn ią .  W y b ó r  padł na k up-

strza* z  u k r y e , a  i Pogtm skl upadł na. 0 f i c j a j „ e g o s e z o n u  j ,o s t a n o w  iło  i ż o k e i  i t .  p. 
ciemię. WYdocznic z a b ó jc y  s ię  p o m y li1 
B ard ach  p oczą ł  u cie kać ,  podnosząc  
a larm . Dano je s z c z e  je d e n  s t rz a ł ,  a le  ■■

ten ty lk o  B a r d a c h a  t r a f i ł  w palec, $ 1 9 0 7 1 ( 0 ^ 1 ^ 6
W s z c z ę te  ś led ztw o  w y k r y ł o oou
s p r a w c ó w  z a b ó js tw a  i pró cz  te g c  na- P I Ł K A R Z Y  N A S Z Y C H  C Z E K A J 4  
t r a f i ło  m  r e s z tę  ba n d y .  1* M I L 1 >Z Y P  A Ń  S T  W O W E

, ! Poisk: l\ ' P i łk i  N ożn ej  u ch w ali ł  
P r ó c z  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  zo sta i  r o z e g ra ć  dnia C w rześ n ie  m ię d zy  pań- 

je szcze  a re s z to w a n i  j a k o  cz łon k ow ie  s tw o w y m e c z  p i łk a rsk i  z  J u g o s ła w j ą  
b a n d y :  G l iw cz u k ,  B a z y l i  D cm ez u k ,  B>alogrodzie.

C zesław  Kiebrowski

Pierwsze liczby oznuczają N r .  
&erji. drugie—  Nr Obligacji..

P o  2.00(1 z l , : 453 —  2f>, 971 —  3<\ 
lu43 —  20, 1719  —  39 2ulti  —  43, 
2177  —  5, 2869 —  48 4004 —  24, 
404t —  26, 4793 —  2u, 5 176  —  24,
5363 —  89 5842 —  26, 6557 —  39.
7387 —  2s, 7721 —  39, 7778 —  5,
3071 —  20. 8144 —  39, 8632 —  5,
8705 —  43, 887o —  39, 9939 _  24,
1 fi 163 —  20, 10445 —  5, 10512 —  39,
1 J (ll 7 —  89, 11228 —  39, 12418 —  89, 
32521 —  39, 12850 —  24. 14016 — 43, 
35550 —  20, 15768 —  48, 16386 —  26, 
17323 —  39, 38510 —  26, 38860 —  39, 
ę066G —  39, 22688 —  0.

P o  1.500 zł. 42 — 1, 364 35,
507 —  gr,, 822 —  9, 1207 —  36, *646
—  35, '588 —  35, 1766 —  36, z«49
—  24, 2821 —  36, 3072 —  9, 3345 —  
24, 3375 —  1, 3678 —  36, 5559 —  
24, 5893 —  24, 5918 —  9, 3181 —  
36, 7302 —  1, 8203 —  37, 3419 —  
„ 7 ,  .*642 _  36, 9079 —  37, 9390 —  
24, 9411 —  3, 10126 —  9, 10836 —  7, 
1 18 11  —  9, 12541 —  1,  12778 —  37, 
12985 —  9. .13500 —  9 13940 —  ?5, 
’ 489o —  37, 15052 —  37, '5 1 2 3  —  l ,  
j51!>ą __ 35, J5961 —  36, '5983 -  1 ,  
)6129  —  35, 10255 —  9. 16820 —  ?b, 
17141 _  24, 17727 —  24, 17790 —  o", 
J 9 H 6  —  1, 9852 —  36, 20499 —  9.
2£*TSl —  9r , 20973 —  24, 20989 —  24, 
21400 3, 21425 —  35, 21559 —  24, 
11625 —  35. 21669 —  37, 2 1715  —

6, 22214 —  37, 22244 —  9, 22821
—  80.

Po 500 zl. 9 —  39, 77 —  39, 172 -  
50, 244 -  24, 297 —  46, S o l  -  8, 357
-  C, 548 —  " ,  563 —  50, 627 —  46, 
755 -  12, 834 —  6, 960 —  24, 962
—  6, 1190 —  6, 1273 —  8, 1356 —  
39, 429 —  6. 1-117 —  15, 1032 —  24,
15?5  —  6, 1612 —  32, 1765 —  15,
, 778 —  ó, 2071 —  4u, 2092 —  5u,
2 1 j o  —  21, 2178 —  21,  2474 —  24,
2-, 18 —  46, 2690 —  8, 269a —  -  ,
27S2 —  39, 2812 —  12, 2839 —  12
2887 —  46, 3027 —  15, 3257 —  39,
3327 —  II ‘336 —  39 3345 —  39,
1400 —  46, 8574 —  39, 3582 —  50,
;1584 —  15, 364) —  24, 3621 —  39,
o698 —  24. 3723 —  15, 3867 —  39.
3911 —  6 3938 —  12 3943  16,
431U —  6, 4405 —  15, 441 —  46,
4529 —  24, 456, —  46, 5 1 1 1  —  5u,
5245 —  39, 5259 —  8, 5287 —  50,
5289 —  46, 539,> —  5o, 5435 —  12,
, 557 —  39, 5725 —  12, 5784 —  24,
5796 —  15, 5957 —  — , 6028 —  15,
0056 -—  39, 6u63 —  50, 6065 J 24
6067 —  12, t>242 —  24 o245 —  6,
6285 —  8, 6561 —  39, 6746 —  e,
G77* —  24, 6859 —  50, 630]. —  0, 
“ 022 —  12, 7066 —  6, 7084 —  24,
7uS9 —  24, 7121 15. 714S  —  50,
7353 —  46, 7 3 ,5  —  „o, ,5(13 —  39,

7623 —  50, 7739 —  46, 7856 —  50,
789r, —  x, 7907 —  39, 7925 —  50,
7927 —  46, 7930 —  Ć, 8205 —  46,
6426 —  K. 1*451 —  46 8461 —  50,
8476 Jfi 851(4 —  46, 8536 —  15, 
8649 —  24, 8665 —  24, 8848 —  <>,
8P74 _  50, 9035 —  46, SHgo —  8,
0160 _  15. 923! —  12, 0285 —  24,
9486 -  12, 9459 —  8 . 0547 —  50,
0587 —  8, 9722 —  5. 9747 —  12, 
9838 —  6, 9956 —  39, P i l  26 —  12, 
10180 —  6, 10167 —  8, 10280 —  46, 
10272 —  12. 10333 —  39, 10340 —  8, 
10375, —  3li, 10198 —  8, Joóao —  
DO, 10548 —  39. 10584 —  24, 10699 —  
50, 10916 —  15, 10925 —  5u, 11046 
— 39, 1 1 1 6 1  —  46, 11242 —  24, 113 *3
—  8, 11884 —  12, 11637 —  8, 11701.
—  16, 11851 —  6, 11879 —  8, 11851
—  6, 12073 —  8, 12100 —  15, 12140
—  89, 12162 -  46 12419 —  12, 12499
—  46 12 5 12  —  12  12553 —  15, 12574
—  6, 12626 —  39, 12629 —  8, 12648
—  12, 1270S —  12, J 2789 —  39,
12849 —  15, 12902 —  39, 12934 —  
50, 12972 -  15, 12985 —  24, 12990
—  24 13013 —  12, 13085 J 15, 13092
—  15, 13158 —  46, 13298 —  8. 13507
—  50, 13520 —  8, 13593 —  3, 18641 

— 39, 13642 —  6, 13751 —  12, 13831
6. P '845 —  39, 13894 —  50, 14166 

_  50 14178 —  15, 14279 —  50, 14151
—  15, 14778 —  24 14786 —  6, 1483U
—  15, 14882 —  12, 15018 - 24, 
15102 —  24, 1 >108 —  DO, 1D397 —  
46, 15448 —  39, 15497 —  8, 15500 —  
15. 45900 —  12, 1-5972 —  6, 1533 —  
50, 16091 —  24, 16164 —  8, 16842 —  
ID, 1 6 5 1 '  —  46, 16542 —  6, 16010
—  39 16o48 —  a, 16739 —  12, 16901
—  15, 16952 —  Itf, 1G999 —  12, 17014
—  39, 17031 —  6 17101 —  6, H t '27
—  8, 17165 —  15, 17188 —  24, 17804
—  8, 17254 —  6, 17295 —  6, 1 ” 384
—  12, 17567 —  39. 18005 —  4'k 18081
—  24. 18) ,56 —  24. 18219 -  15, 18240
—  6. 18274 —  46, .'6333 —  46, 7 8433
—  15, 18445 —  6, 18507 —  6, 18533
—  12. 18577 —  12. 18690 —  24
18757 -  6, 18823 —  15, 1889" —  12, 
1 9o41 —  24, 19053 —  50, 19168 —  8,

,19248 —  46, 19304 —  6, 19420 —  50, 
19584 —  15, 19589 —  16, 197 45, —  
6, 19981 —  12, 30088 —  15, 20168 —  
20344 —  50, 2*1156 —  12, 21535 J 6, 
L-llO-m —  81,. 20714 —  *2. 2**996 —  DO, 
20997 —  2 11 3 1  —  15, 21178 -  46,
2 118 6  —  39, 2J259 —  39, 21280 —  
16, 21297 —  12. 21383 —  24, 2)539 

46, 216 17  —  8, 21781. —  12, 21820
—  24. 21805 —  8, 22062 —  8, 22085
—  8, 22153 —  50. 22177 —  15, 222)8
—  12, 22240 —  8, 22327 —  46, 22438
—  3'  22573 —  24, 22615 -  50, 22671
—  46, 22761 —  13 42780 —  15
22808 —  24, 22986 —  50.

D a ls z y  c i ą g  lo so w an ia  u każe  sie w 
j u t r z e js z y m  numerze.

Tegc» sa m e g o  ania  
d r u g a  r e p re ze n ta c ja  Po lsk i  ro z e g ra  
m ecz z K o tw ą .  S p r a w ą  m eczu z  Niem 
ra m i nie j e s t  je sz c z e  zdfecydowana 
M ecz z D a n ją  odbędzie sic p ra w d o ­
podobnie 4 październ ika ,

S K I  AD M I S I A  
N A  T l  R N I B J  W A N T W K R P J 4  

W  czw « rt« k  l ig o w a  d r u ż y n a  pil 
k a r s k a  W is ły  w y j e ż d ż a  do Boigj i  
Jfc.st co j u ż  r z w u u y  w y j a z d  W is ły  do

z tv ią z k u  z w p r o w a d z e ń  . c m .  n y c h  w z r o s ła  do 17 0  k m .  n a  g o  m \ U v '  i U o w - y * ' w
o b e c n ie  d o  n a s z e j  k -m iu n ik a c j i  dzinę, a w  r . 19.35 do 190 k m  A n t w e r p i i

Wcrost szybkości
posskich s a m o w to w  Komunikacyjnych

w

p o w ie t r z n e j  s z y b k ic h  s a m o lo t o w ,  
r o z w  i j a j ą c y c h  p r ę d k o ś ć  m a k s y ­
m a l n ą  p o n a d  300 km , n a  g o d z in ę ,  
z m n i e j s z y ł  t i ę  z n a c z n ie  c z a s  
p r z e l o t ó w  n a  j i o s z e z e g ó l n y e h  l in ­
i a c h

W p o c z ą t k a c h  s w e g o  i s t n i e n i a  
w  lf t tn eh  1 9 2 2 — 28 p o l - k a  k o m u i r -  

k a e j a  l o t n  c z a  p o s ł u g i w a ł a  s i ę  s a ­
m o l o t a m i  o s z y b k o ś c i  150 k m .  n a  

g o d z i n ę  i c z a s  p r z e l o t u  z  W a r s z a ­
w y  d o  K r a k o w a  u s t a l o n y  b y ł  n a  

2  i j>ół g o d z . ,  z a ś  do  L w o w a  l u b  do 
G d a ń s k a  —  n a  3 g o d z i n y .  W  r o k u  
19 2 9  w p r o w a d z o n o  s a m o l o t y  t y p u  
F o k k e r  h . V I I  o  s z y b k o ś c i  16(1 k m .  
:ia  g o d z i n y .  W  r. 193 0  s z y b k o ś ć  

p o l s k i c h  s a m o l o t ó w  k o m u n i k a c y j -

go  za ś  —  ze  z w y c ię zcą  njaezu F e re n z -  
w a ro s  ( B u d a p e s zt)  - B ee rs ch o t  ( Ant-^ 
w e r p ja ) .  .

w W J L N I E  ? IF .L £ P S 7,Ę  
MISTRZOSTWA N I Ż  

W  W A R S Z A W I E  
Po k o m p ro m itu ją c y ch  i r d y w i d u i l -  

nych m istrzostw a ch  W a r s z a w y  w 
boksie  p rzy  -zła ko le;  n a  podobne ze- 
w o d y  w  W ilnie .  O m is tr z o s tw o  b o k ­
se rsk ie  W ilna r o z e g ra n o  ty lk o  tr z y  
w i l k i  « w adze  p m r k o w e j ,  lekkie.
i pól średniej.  W  p ozostałych  w a g a c h  
m e w y ło n io n o  mistrzów ok ręgu.

POI Sl\ V —  J l H i O S L A W  J A
M g i m n a s t y c e

W  d r u g i  dz ień  ś w ią t  W ie lk ie jn o c j  
odbędzie  się w  W a rsz a w ie  n u g aty -  
p ąńsiw ow y m ecz g im n e z ty c z n y  Pol- 
-l .a  —  J u g o g ła w ja

Do t s g o  m eczu  obie re p re ze n tac je  
p r z e g o to w a ł y  si« ba rd zo  staran n ie  
W zaw odach e l im in a c y jn y c h  Dugo- 
s łuwji  w zię ło  ud*i A 26 ziwouników 
Z w y c ię ży !  Rric , o s ią g a ją c  93 proc 
p unktów  m o żl iw y c h ,  z a ś  21 zawodn' 
k ó w  osiągn ęło  50 proe. m ożliw y*i

Zttów proces Ruflrofa
o mfljonowe g r z y w n y

n a  godz. t samoloty P W . S. 24 i K-rttkowska drużyna w yjeżdża w
F o k e r  F  V I I  —  o - s i l n i k o w e ) ,  n a s tę p u ją cy m  ckładz*e: K o źm in ,  Mn-
tn-em -ie w  rafcn b i e ż ą c y m  d o  300 i h r a m k a r z e ) ,  a żu m ila s ,  Szcze-

ip a ntk .  S i tk o  ( o b r o n a ) ,  K o t la r c z y k o -
k™* I w ie ,  J e z ie rs k i  (p o m o c) ,  H a bo w sk i.

C z a s  p r z e l o t u  n h ę d z y  W a r s z a -  : K o p « ,  S z e w c z y k ,  A r t u r ,  Ł y k o  i Sot-

\cą u K r a k o w e m  u s t a l o n o  n a  }*>«-, W p i e r w  izy m  dniu św iat  W is ła  r o - . . .  
n ą  t f o d z iu y ,  z a ś  m i ę d z y  ”  u r s z a -  ?.egra mocz z F C  - A n tw e r p ,  drugie-  p unktów , 
w ą  a  G d a ń s k i e m  l u b  L w o w e m  —

Niemiła ureecystoić
dla  w a rs z a w s k lrh  k lu b ó w  w 1c$ la rsKirh

W  dniu dzisiejszym d y r e k c a  w o d o -1 klubu „W sta” , W a r s z a w s k ie s o  Tov. 
k t ó r y c h  w y p a d k a c h  n a w e t *  j e s z c z e  c ią g ó w  i ka-.ali iacii w  W a r s z a w i e  u- W ioś larsk iego .  A. Z. S .  ki .b ó w  ro-

; ruchonua n o w o w y h u d n w a n y  kolektor- tw m iczyoh luksusową p rz js ta n  klu-
z n a c z m e j ,  n i), n a  , i n j i  W a i s z a -  burzow iec  m okotowski.  Z  tą chw ilą  bu W o jsk o w e g o .

w o d y  d e s zczo w e  z M okotow a wreszcie  
znajdą  ujście do W',sly drogą e t  p o ­
średnią. Niestety, dziainme bu rzo w ca  
juć w  czasie  małego dw zcZu o d cz u ­
w a j ą  w  bardzo niemiły sposób w a r ­
sz aw sk ie  kiuby wioślarskie, zg r u p o w i

n a  n i e c a ł o  p ó ł t o r e j  g o d z i n y .  Z a ­
t e m  w- p o r ó w n a n i u  z  o k r e s e m  p o ­
c z ą t k o w y m  n a s z e j  k o m u n i k a c j i  
l o t n i c z e j ,  c z a s  p o d ró ż ,y  p o w i e t r z ­

n y c h  s k r ó c o n o  o p o ł o w ę ,  a  w  n ie -

w a  —  K r a k ó w  z  2 1 p ó l  g o d z i n  na

1 ' g o d z i n ę .

LM  OM 7.  4. — M S ą d z i e  O k r ę ­
g o w y m  r o z p o c z ą ł  s i ę  w  p o n i e d z i a ­
łe k  n o w y  p r o c e s  k a r n y  p r z e c i w k o  
w ł u ś e l c i e l o u  i s p ó ł k i  a k c y j n e j

, , B r o d y “  S t a n i s ł a w o w i  R u d r o f o -  
wl.

P r z e z  t r y b u n a ł  o r z  K a j ą c y  od 
w o l a w c z y  r o z p a t r y w a n a  j e s t  a- 
1 e i a c j u  R u d r o f a  o d  w y r o k u  S ą ­
d u  G r o d z k i e g o ,  s k a z u j ą c e g o  g o

n a  g r z y w n ę  8 i p o i  m a j o r a t  z ł o ­
t y c h  i r o k  b e z w z g l ę d n e g o  w i e r i e -  
n i a  z a  z a t a j e n i e  d o c h o d ó w  p r z e d  
w ł a d z a m i  s k a r o o w e m i

S ą d  G r o d z k i  d z i a ł a  j a k o  i n s t a n ­
c j a  o d w o ł a w c z a  o d  d e c y z j i  I z b ,  
S k a r b o w e j ,  k t ó r a  w y n j i - r z y l a  R u d  
r o f o w i  g r z y w n ę  w  w y s o k o ś c i  

m i l j o n ó w  z ł o t y c h .

10

Prezes Związku Dziennikarzy
u gen. Rydz-Smigłsgcr i p. prem jera

e k t o r  s i l  z b r ó j -  k u  D z i e n n i k a r z y  R z p l i t e j  w  o s o

siv, a i
podobnie i m ieszkań cy  Puwiśla  

.Nieczystości z  M o k o to w a  wraz 
wodam i des/czoweini aflrfywnć będą 

do W isły  tuż przy  kiubie wioślarek, a 
w ,c c  o m y w a ć  będą ta k ie  przystanie

Jak się dowiadujemy, w  klubach  
wioślarskich oodjęta ma być inicjale 
w a  zażądania od w ła d z  miejskich, a by  
u vwlotu  burzow ca  mokotowskiego  
z m iu ow ały  6«zySZC»alnik ścieków, k tó ­
r y b y  zatrzym w al przynajmuie, *ka- 
wsJoąc nieczystości  i me p ozw ąiat  im 
spłynąć do przystani k lubowych- —  
Dczyszczalnhci tego lodza iu  stosuje 
się pow szechnie  w  stolicach na Zach o ­
dzie. *

0 puhsr „Wieczoru Warszawskiego11*
wałczyć będą lekkoatleci stołeczni

G n e r a l n y  in S f  
c y c  U, g e m  d y w .  E d w a r d  R y d z  - 
s m i g t y  p r z y j ą ł  w c z o r a j  p r e z e s a  
Z w i ą z k u  D z i e n n i k a r z y  R z p l i t e j  r e ­
d a k t o r a  M i e c z y s ł a w ą  ś c i e ż y n -  
s k i e g o ,  k t ó r y  p r z e d s t a w i ł  m u  s i ę  

z o k a z j i  n o w e g o  w y b o r u .
R ó w n i e ż  p r e z e s  rady  m in is trów  

p, M . Zyn dram  - K ośc ia lkow sk i 

p rzy ją ł w czo ra j p rezyd iu m  Zw-ąn

D n i a  ‘26 k w i e t n i a ,  a  w i ę c  j u ż  z a  
n i e c a ł e  t r z y  t y g o d n i e ,  o d b ę d z i e  

s i ę  w  W a r s z a w i e  d o r o c z n y ,  9 - ty  
z r z ę d u ,  b i e g  o  p u h a r  r e d a k e j .  

„ M T e c z o r u  W a r s z a w s k i e g o " , .  B i e g  

t e n  d o s t ę p n y  b ę d z i e  z a r o w n o  d la  
z a w o d n i k ó w  s t o w a r z y  s ł o n y c h ,  
j a k  j n i e s t o w a r z y s z u n y c h .

B i e g  „ T Y i e c z o r u  T Y a r s z a w  s k i e ­
g o "  o-dbądzie  s i ę  n a  p o l u  w y ś e i -  

b a c h  p r e z e s a  r e d .  M . 5 c i e ż y n s k i e - ' .-ów- k ó n n y c f i  D y s t a n s  b i e g u  w y ­

g o  o r a z  w i c e p r e z e s ó w  r e d  W j e - ^ o a i ć  b ę d z i e  o k o ł o  5 k m .  Z a w o d -  
r z y ń s k i e g o  : r e d .  G i e ł ż y ń s k i e g o .  p r z e b i e g n ą  p r a w i e  d w a  o a r ą -
k t ó r z y  p r z e d s t a w i l i  » ię  p. p r e t n j o -  z e i u a  t o r u  M t e n  s p o s ó b  p u b l i c z -  
r o w i  s p o w o d u  n o w e g o  w y b o r u  d o  r*ość,  z g r o n r i d z o n  n u  t r y b u n a c h ,  

w ł a d z  Z w i ą z k u  o r a z  p r z e d ł o ż y l i  b ę d z i e  m o g ł u  o b s e r w o w a ć  c a ł y  

s z e r e g  r e z o i u c y j ,  u c h w a l o n y c h  ^
p r z e z  o s t a t n i  w a l n y  z j a z d  eWem- K l u b y  w a l c z y ć  b ę d ą  o p u ł m r  

n ik arzy - .  ' | p r z e c h o d n i  . W i e c z o r u  M‘ ui s ł a w ­

s k i e g o " ,  k t ó r y  d w u k r o t n i e  z r z ę d u  
z d o b y ł a  j u z  W a r s z a w i a n k i .  J e s t  
to  j u ż  d r u g i  p u h a r  u f u n d o w a n y  
p r z e z  r e d a k c j ę  „ W i e c z o r u  W a r ­
s z a w s k i e g o "  P o p r z e d n i ,  p o  tj-eui 
l a t a c h  w a l k i ,  z d o b y ł  n a  w t a s r . o ś c  

A Z S .
Z a w o d n i c y  w a l c z y ć  b ę d ą  0 n a ­

g r o d y  i n d y w i d u a l n e ,  k t ó r e ,  w  
l i c z b i e  p r z e s z ł o  20, p r z e z n a c z o n e  

s ą  t a k  d l a  z a w o d n i k ó w  s t o w a r z y ­
s z o n y c h ,  j a k  i n i e s t o w a r z y a z o -  

n y d i .  C z ę ś ć  t y c h  n a g r ó d  m o ż n a  
o g l ą d a ć  n a  w y s t a w i e  „ P o i s k i e g o  

F i a t a "  w  h o t e l u  E u r o p e j s k i m  od 

s t r o n y  K r a k .  P r z e d m i e ś c i a .
Z a r a z  p o  ś w i ę t a c h  r e d a k c j i  

. W i e c z o r u  W a r s z a w s k i e g o "  ( u l .  
N o w y  & v i a t  2 ? )  r o z p o c z n i e  p r z y j  
m o w a n i e  z g ł o s z e ń  do te g o  b ’ c g u .



Str. 6 A B C -  NOWINY CODZIENNE Nr. 104

Królewski sport g o lf
n a jm ils z ą  r o z r y w k ą  g łó w  koronowanych

G olf je s t starym  królewskim  zwykł, m rekordem. Żaden inny 
aportem. N iety lko  dz;siaj uprą- gracz w  golfa nie g ra ł na tylu
w ia ią  grę  w  go lfa  wyb itne osob'- 
stości. B. kroi H iszpan ji A lfon s  
X I I I  i A ga  Khan, zw ierzchn ik  du­
chowy wszystkich mahometan 
ży jących  w  Indjach, często g ra ją  
*p sobą w  g o lfa  na R m erze . N a ­
stępca tronu szewdzkiego uczest­
n iczy w -każdym turn ieju  g o lfo ­
wym  w  swoim  kraju. M łody król 
B elg j., Leopold  I I I ,  ma nawet 
swój w łasny plac g o lfo w y  i nale­
ży  do lepszych graczy  wśród swo­
ich ziomków. Po trag iczne j śm ier­
ci m ałżonki kró low ej A strid , któ­
ra zg inęła  w  pam iętnym  wypad­
ku samochodowym w  Szw ajcarji, 
król Leopold  znajdu je jedyną roz­
rywkę w go lfie .

Szczegó ln ie  ulubionym sportem 
jes t g o lf w  A n g lji.  Ju t w  szóstem 
stuleciu k ró low ie Szkocji, Jakób 
IV  i Jakób V, UDrawiali ten sport, 
czemu zaw dzięcza on nazwę „g ra  
królewska i dawna". G rywała w 
g o lfa  M arja  Stuart, jak  rów nież 
je j syn Jakób *VI, późn ie jszy  Ja­
kób I, król A n g lji.  On to w łaśnie 
w ydał edykt, pozw a la jący  grać  w 
n iedzie lę  w  go lfa  każdemu, kto 
był poprzednio na nabożeństw ie 
w  kościele. Nam iętność go lfow ą  
cd z :edziczyli po nim  synow ie je ­
go H enryk  i K aro l. Dobrym  gra ­
czem  był także Jakób II .  Po nim 
na długi okres czasu g o lf  stracił 
p rzy ja c ió ł na dworze angielskim  
Dopiero W ilh e lm  IV  obejm uje w 
1834 r. protek torat nad klubem 
go lfow ym  św . A ndrze ja , nadając 
mu nazwę „k ró lew sk iego ". W  
trzy  lata  późn iej o fia row u je  k lu­
bow i z ło ty  medal, k tóry po dziś 
dzień  je s t nagrodą w corocznych 
zawodach.

Obecny król angielsk i Edward 
V IH  nam iętnie odda je się g o lfo ­
w i, zgodn ie z dawnemi tradyc ja ­
mi kró lew sk iego domu. P rzew yż­
sza on n iew ątp liw ie  nietylko 
wszystkich swoich poprzedników 
na tron ie, ale nawet najlepszych 
graczy całego św iata dość nie-

ióznych  placach g ry  w  całym 
św iecie, jak  król Edward. Przed  
k ’ lku la ty pow racał ówczesny 
książę W a lji z Am eryk i Pułudnio- 
w ej. Tym  samym parowcem  je- 
< hał do Europy znany a rgen tyń ­
ski zawodowy gracz w f^olfa Ju- 
rando. K siążę W a lji  zm iejsca 
zawarł z nim znajom ość i co­
dziennie w idyw ano ich na pokła­
dzie. jak  ćw iczy ł} przeróżne ude­
rzen ia piłki.

P rzed  dwoma laty p rzy ją ł ks. 
W a lji godność kapitana „L u c ife r  
G o lfin g  - Soc iety ", k tóry  to zw ią ­
zek obejm uje wszystkich graczy 
w  g o lfa  z kolon ij angielsk ich  na 
ten okres, k ,ećy  przebyw ają  w 
A n g lji służbowo lub na urlopach. 
Obejm ując godność kapitana 
związku, ks. W a lji podkreślił w  
przem ówieniu  na bankiecie, iż 
g o lf  jest grą  n iezwykle pożytecz­
ną, ponieważ wym aga mocnego 
skupienia się.

L o ż a  kró le w ska
w  operze londyńskie j

K ró l angielsk i odnow ił abona­
ment na lożę królewską w  ope­
rze londyńskiej, zachowując w  
ten soosób tradyc ję  istn ie jącą  od 
200 lat Pom im o żałoby dw or­
skiej, król zam ów ił lożę dla sie­
bie, ponieważ n ie chciał, aby 
m ieszkańcy Londynu pozbaw ieni 
byli w  tym  roku w  czasie nadcho­
dzącego sezonu przyjem ności słu­
chania dobrej muzyki. Przykład 
króla znalazł oczyw iście  odrazu 
bardzo licznych naśladowców. 
W szystk ie loże w  operze zamó­
w ione zosta ły przez rodziny a ry ­
stokratyczne.

Ameryka bez drapaczy...
A  w s z y s t k ie m u  winien stra k w i n d z i a r z y

Przebyw a jącym  z Europy tu- szych ponad 20 p ięter N a  popar- 
rystom  ukazuje się Nowy York  cie projektu przytoczone są róż- 
jako symbol -Am eryk i w  postaci ne argum enty: niebezpieczeństwo 
sp iętrzen ia g igan tycznych  drapa- w  czasie pożaru, strata czasu na

HUMOR
D O B R A  P R Ó B A

M a t k a :  —  Gdv p rzy jdzie  
w ieczorem  pan Durand, zaśpie- 
tyaj coś, L i1' !

O j c i e c :  —  Tak. zrób to, 
d z iecko ! W ystaw  jego  m iłość na 
p róbę ! CTit-B its).
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czy chmur. Obraz ten w yda je  się 
n ierozłączny z pojęciem  w ielk ich  
m iis t  amerykańskich. Tym czasem  
w op in ji Am erykanów  nastąpił 
przełomT drapacze straciły  na po­
pularności, dopatrzono się w  nich 
różnych wad, rozpoczęto nawet 
kampanję przec.w  dalszej ich bu­
dow ie W reszc ie  ao Senatu w 
W aszyngton ie wniesiono pro jek t 
ustawy, zabran ia jącej w  p rze­
szłości w znoszenia drapaczy.

„L ig a  an tidrapaczow a" (b o  i 
taka is tn ie je  w  N . Jorku ) zyska­
ła  ostatnio mocny i przekonywu­
ją c y  argum ent na korzyść swej 
akcji podczas strajku w indzia ­
rzy. S tra jk  20.000 w in dzia rzy  i 
mechaników unieruchom ił w szyst 
kie w indy w  drapaczacn nowo­
jorskich , zatam ował norm alny 
b 'e g  życ.a handlowego, stw orzył

komunikację wewnętrzną, wypad 
ki przy  budowie drapaczy, zaciem 
nianie ulic, które s ta ją  się c ia - ‘ kość.

snemi wąwozam i etc. etc.
Jeżeli ustawa antidrapaczowa 

przejdzie  w  Senacie, Am eryka bę­
dzie musiała się zadow olić tylko 
tem, co ju ż ma w  dziedzin ie re ­
kordów budownictwa na wvso

P r z e z  grzeczność
Uczym y dzieci grzeczności.

—  Bądź grzeczny —  powtarza 
mama. —  Bądź grzeczny —  pow­
tarza o jc iec, bona, korepetytor, 
ksiądz katecheta i inni. I  je że li 
nie zaczęsto pow tarza ją  te słowa, 
dziecię w yrasta  na grzecznego 
człow ieka i w chodzi grzeczn ie 
m iędzy innych ludzi.

le u p rze jm y , i e  dopytu je się o 
s zc ze gó ły  snu i p rzy ta k u je  z po­
dziw em , —  No, proszę, D ow iedzcie  
pań stw o —  k ręc i głow ą i udaje, 
że się d z iw i —  p rzez  g rz e c zn o ś ć ).

Gdy przypadkowo spotkany zna­
jomy m ów i: —  Odprowadź mnie 
kawałek —  grzeczny człow iek  
idzie posłusznie i czeka godzina­
mi przed każdem biurem, gdzie 
przypadkowy znajom y załatw ia  
sw oje interesy. Pożyteczn ie  jest 
trzym ać w  domu grzecznego czło­
w ieka —  tak1 zawsze się do cze­
goś p rzyda : P rzyb ije  do ściany 
obraz, przym ocuje urwaną roletę, 
p lecy natrze gąbką w  kąpieli, »  
nawet, gdy  się go dobrze obłaska­
w i, po tra fi zreperow ać zatkaną

A  inni ludzie chcąc się zapew- ubikację. Gdy siedzi grono przy-

Tsmperaiura najgorętszych gw azd
12 razy wyisza niż słońca

Słynny uczony angielsk i, sir 
James Jeans, og łos ił n iedawno in 
teresu jącą rozprawę, w  której c- 
m aw ia ogromną, a niedostępną 
dla nas siłę gw iazd.

—-  Gdyby energ ja  tak, —  m ówi 
s ir Jeans, —  m ogła być zużytko­
wana, siła  na św iecie byłaby tale 
tania, że praca ręczna stałaby się 
zupełnie zbyteczna. Syrjusz na- 
przykład posiada temperaturę- o- 
koło 11.000 stop. C. i je s t stosun-

, , kowo jeszcze dość chłodny. N a j-
iw ego rodzaju  krj zys. N ig d j.  rePętsze bow :eir /w iazdy m ają
tw ierdzą przec iw n icy  Ira p a c z y ,U ,m peraturę ok, 70.000 stop. C „ 
w m dztarze m m ieUby tak  wiel-1 czy li 12 A z y  ^  niż g łońr„ 
k .ego i decyduj ącego w p ływ u  na 
życie handlow e N . Jorku, gdyby 
nie budowano k ilkudziesięciopię- 
trow ych  n :ebo.tyrznych gmachów.
N ie  można, m ów ią da le j, uzależ­
niać bytu tys ięcy  przedsięb iorstw  
od dobrej czy złe j woli w indzia­
rzy, k tórzy są istotnym i w łaaza- liczy ły  na całem swem terytor- 
mi gmachów, niedostępnych bez jum  tyiko 283 instytu ty kosme- 
pomocy i użycia w indy. tyczne, których łączne obroty się-

D rapacze chmur w  N . Jorku ga ły  sumy 8 m iljonów  dolarów , 
pow stały jednak  n iety le  z m a n j i j w  r. 1936 liczba tych instytutów  
rekordów’, ile  na tle  braku tere- wynosi ju ż  35.000, a obroty za 
now pod budowę domów. M an h a t- ' rok ubiegły dosięgły sumy 225

Cdyhy energja , emanowana z jed ­
nej z takich gw iazd  na pow ierz­
chnię jednego cala kwadratowe­
go, m ogła być przez nas wyzyska­
na, dostarczyłaby ona siły napę­
dowej ca łej f lo c ie  b ry ty jsk ie j. W

ne przekonać, czy przestrogi ro­
dziców  nie poszły w las, wypro- 
bowuj| jego  grzeczność.

I  oto m łody, uprzejm y m łodzie­
niec m r cza » zapełniony.

-— Opowiem  panu kawał —  
zw raca się do n iego spotkany 
znajom y. Jest n iesym patyczny i 
głup i opow iadając kawał chi 
chocze sam do siebie i opluwa, 
grzecznego człowieKa. P rzytem  ka 
w a ł jes t s tary  jak  pies i w cale 
nie dowcipny. G rzeczny człow iek  
słyszał go czterdzieści dwa razy 
i ty leż  ta zy  uśmiechnął się przez 
grzeczność.

I  t e r a z -  ż e b y  n i e  z r o b i ć  p r z y ­
k r o ś c i  a r t y p a t y c z n e m u  z n a j e m e -

porownaniu z tem energ .a  przesy- . , . . . .
* , . mu, m łodzien iec uśmiecha sie pcłana nam przez slunce jest dosc ,  __ _
słaba, wynosi bowiem  50 H P . z 
każdego cala kwadr, jego  po­
w ierzchni,

—  N iestety , na jgorętsze gw iaz­
dy, położone są bardzo daleko od 
ziem . i św iatło  z nich przybywa 
do nas po m iljonach  lat.

25.000 salonow kosraetycznycn
w  Stanach Zjednoczonych A- P.

W  r 1900 Stany Zjednoczone 'tych korzysta ją  dzisia j n ietylko
kobiety z uprzew ile jow anych  
dziesięciu  tysięcy, lecz m ilju iiy

raz czterdziesty trzeci i, mruczy 
półgłosem  —  ...świetne, doskona­
łe... ha, ha, ha ! N iech  pan coś 
jeszcze opowie-

U prztjm y człow iek  r 
Się w  podobny sdosóI / stary 
niczem  niezasłużony em eryt opo­
w iada mu sw oje dziec iństw o: gdy 
dama u której w ynajm u je pokój, 
co rano w yznaje mu co je j się 
śniło, (pa, m łodzieniec jes t na ty-

ja c ió ł w  lokalu i leży  przed niemi 
słony rachunek, nikt się p ierw szy 
nie kwapi z płaceniem , czekając 
aż to uczyni on właśnie... p rzez 
grzeczność. Tr.kiego też  łatw o o- 
żemć, nawet z brzydką —  bo jak ­
że śm iałby oprzeć się n iedelikat­
nym namowom —  Bądź grzecz­
n y 1 —  dźw ięczy  mu w  uszach 
dawna przestroga.

Chwilam i grzeczny człow iek  
dziw i się, że jego  szkolny kolega, 
chłopiec w yb itn ie  n iegrzeczny, zo­
stał dyrektorem  banku i w ie lką  
szyszką, a inny, znany im nerty- 
nent ożen ił się z kobietą łagodną 
i piękną, jak  anioł.

N ie  rozum ie też, dlaczego v ’ ie- 
lu n iegrzecznych zajm uje tak wy- 
soKie stanowiska i ty le  m ają nie­
uprzejm ych rzeczy do pow iedze­
nia.

G rzecznego człow ieka martw, 
howuje ta n iespraw iedliwość, lecz mimo 

to, gdy urodzi mu i ie dziecin? i 
podrośnie nieco, będz.e je j usta­
w iczn ie pow tarza ł:

—  Bądź grzeczny. Bądź grzecz­
ny. Badź grzeczny.

Jur.

tan, centrum  N . Jorku, je s t  oto­
czone ze w szystk ich  stron wodą 
i nie może sie rozszerzać. N ie  po­
zostawało w ięc  arch itektom  nic 
innego jak  budować w górę.

W  złożonej w senacie ustawie

m iljonów  dolarów , t. j. 30 razy 
w ięcej niż w  r. 1900.

Tak  olbrzym i rozw ój przemysłu 
i sztuki kosm etycznej w  U. S. A . 
należy przyp isać n iety lko nad­
zw ycza jnym  postępom w iedzy i

p rojektodaw cy lig ow i form u łu ją  sprawności w  te j dziedzin ie, lecz 
zakaz budowania domów wyż- także i temu, że z  instytutów

kobiet pracu jących  zawodowo, 
oraz, jak  się okazuje, coraz wnęk 
sza liczba mężczyzn.

N ik t bowiem  dzis ia j nie chce. 
uchodzić za starego, ani kobieta, 
ani mężczyzna, i to n ietylko ze 
w zględów  estetycznych, lecz 
przedewszystkiem  życ iov ’ych, w o­
bec coraz cięższych warunków na 
rynku pracy i coraz ostrze jsze j 
konkurencji ze s trop”  “ i ł  mlod 
szych.

§£ratj* szewca
narobiły ludkom  Ułopctu

poniedziałkowym  numerze.
zadaniu trudnerr Pow tórzm y je . K lien t przyby-

W  numerze 
napisaliśm y o
do rozw iązan ia  dla dzieci, nad wa do szewca, nabywa outy za 
którem przez godzinę m ozolili się 16 szy lingów  i płaci banknotem 
członkow ie izby gmin. Okazało jednofuntowym . Szewc zm ienia 
się, że zadanie je s t n iebezpieczne, banknot u sąsiada (na  20 szylin- 
bo ...z pomyłką w yszło  i w  naszem gó w ), w yda je  kupującemu 4 szy-

ling, reszty. W  chw ilę  potem wpa- 
1 da sąsiad z banknotem funtowym . 
P ap ie r  jes t fa łszyw y. Szewc m u si  
oddać mu wzam ian pełnowarto-
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m m i  ANIOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  au to ra  p rz e lu iy ł a H e len a  H e lle ró w n a

P o w i a ś ć

Gdy G abrjel pytał M aty ldę n iedawno temu, w’ jaku h 
stosunkach Katarzyna i A n d rze j z sobą pozostają, nie 
w iedz.a ła  co odpowiedzieć^ gdyż uważała sobie za obo­
w iązek  nie m yśleć o tem nigdy... Jak A ndrze j postępo­
wał wobec K a ta rzyn y?  Obchodził s.ę z n 'ą, jak  z siostrą, 
k tóra się n iezbyt kocha, a raczej nie zw racał na nią 
uwagi, jakby była jakim ś meblem, należącym  do urzą­
dzenia domu. Przejm ow ał ją  razem  z dobrami. Andrzej 
w zrasta ł i był w ychow yw any w  tej perspektyw .e i na 
tym  punkcie jego  w ola  n igdy się nie zachwiała. Cokol­
w iek  zaszło w jego  życiu, nie wpłynęło na zniechęcenie 
go ao tego małżeństwa.

M atylda usłyszała, iż  zegar w yb ił drugą. Chciała za­
snąć i me myśleć. Czuła, że chce- być pow itrzchow  ną 
i dlatego mimo w yrzu tów  sumienia unikała rozm yślań o 
córce. A  jednak żadne z podstępnych pytań G abrjela 
nie było dla n iej czemś nowem. Zaw sze ich się w ystrze­
gała. Spowiadała się raz na miesiąc (n ioco rzadzie j od­
kąd ze w zględu  na w ieści, krążące o księdzu Forcas ‘ie, 
musiała się udawać do dziekana). To, co nie było przed­
miotem spowiedzi nie było niczem złem. Poco szukać 
dziury na całcm? Katarzyna będzie szczęśliwsza z An  
drzejem , aniżeli z każdym innym. W  każdym bądź razie

mogła w y jść  zamąż tylko za kogoś, kto złakom iłby się 
na je j  pieniądze... Coprawda m ałżeństwa pom iędzy 
krewnymi ... A le  M aty lda  nie m ogła sobie wyobrazić, 
aby A n d rze j 1 m ógł m ieć dzieci. M oże ni.e będą m ieli 
dzieci....

M atylda  zbudziła się koło ósm ej i szybko się ubrała. 
Usłyszała przed domem kroki A n d rze ja  i otw orzyła  
okne,

—  Czekaj na mnie —  zawołała. —  Zaraz do ciebie 
w yjdę.

Panowała zupełna cisza. L istopadow e słońce było 
jeszcze  ciepłe. P«,osa i kałuże b łyszczały. A n d rze j zapew­
nił, że pogoda się utrzyma. M atylda nie przestawała 
w patryw ać się w  okna Sym forjona. S tary zamknął się 
w  swym  pokoju z Gradćrem  i s iedzie li ju z  tak przeszło 
godzinę.

—  D ziw ię się, że tak długo debatuja —  ośw :adczyla 
podniecona. —  O czcm oni mogą rozm aw iać, chyba nie 
o cenie kupna, gdyż przy ją łeś warunki... ■

—  Zapewne tw ój o jc iec  ta rgu je  się o provriz ję
—  N ie , Tam ati, jesteś n iespraw ied liw ą dla ojca. 

Zresztą m niejsza z tem. N ie  obaw iaj się, m oje małżeń­
stwo je s t rzeczą pewną.

—  M yślisz?

N O W O Ś C I
Hablg, HOckel, Got pert

? lieszkowsk: ściowy funt.
faarsza ikow skt 81-b, N. Św iat f t  O czyw iście  st~ata szewca nie 

^ ' może być większa, niż cena, za 
^ k t ó r ą  w ykupił spowrotem  fa łszy ­

w e j ! ^  Jn m ‘ a* na s°b ie  •portow e ubranie, Zadanie nad którem  radzili sza-
• Z1, Z e , e i g e tr j Był to ciem- R0Wni członkow ie parlam eniu an-

ra 'e lim ii i • ,C szczereJ. pogodnej twarzy, któ- g ie lsk iego św ietn ie nadaje się do
hvł ° ię Za naJra ir> j szvnł s ł0" ’em, gdyż ua:lania bystrości m yślowej na­
był n ieufny j przypuszcza! zawsze, że d r *  i się z niego, szych zn a :0lnycą
M atylda  zauważyła, że je s t  gładke ogo lony i p rzyg ładził |  ;
kręcone włosy.

—  Gzy to na cześć ojca taki się zrobiłeś piękny? —  
ze śm iała się. —  Chcesz ryw alizow ać-..

—  Oh, przy  nim będę zawsze w yg ląda ł jak  chłop 
ze wsi.

M atylda oburzyła się
—  A le ż  t o  od je s t  c h ł o D e m '
—  N ie  jestem jednak ao niego podobny.
—  Głuptasku! Z was tro jga  ty  jestes bardziej ele- zaa" iem ekspertów, z XI lut X II. 

incłci i wieku. Pod podłogą w putacu znaie-
‘ , ziono kamienne rury, przez które

—  Biedna Tam ati

W kilku wierszach
O o i t k r . t v  A . - u K  C E >  U t A L N E  

W  X I I  S T L L E G I U  
P o d c za s  r o z k o p y w a n i a  r u m  ou- 

w  e czn e g o  m . a s t a  S u w a r  w  re p u b li­
ce  T a t a r s k i e j  (Z .S .R .K .)  n a t r a f i l i  
a re n e o io g o w ie  n a  s z c z ą tk i  m u ró w  
p a ła c u  Chanów’. P a ła c  d a tu je  s ię ,  
zd a n iem  e s s p e r tó w ,

—  W y g l ą d a s z  i z a c h o w u j e s z  s i ę  j a k  c h ł o p a k  z t w e g o
p r z e p ły w a ł a  g o r ą c a  w o d a ,  o g r z e w a ­
j ą c  w  ter sposób m u r y  i p o sad zk i  w

s t a la e j a  o g r z e w a ln a ,  o p a r t a  n a  za -  
s a J c h  w s p ó łc z e s n e g o  og u c e w a n ia  
c en tra ln e g o
U iuU .l' u iłPO R N Y  N A  REAKCJE 

M AG NETYCZNE

środowiska. On w tych jasnych  ubraniach fa ta ln ie  wy-  ̂ pałacowych. Jest to w.ęc in-
I , — , . "  crhlar-lo n o T ło t i mm o nnt i r to no •» n _

gląda.... Jednem słowem  zle  się prezentuje...
—  Dość tego. Mówmy o czem innem 
Szedł przed nią ku domowi, kopiąc nogą szyszkę. D ą­

sał się

—  K i .  p o »  nr ani by t, _ « * ,  mów ić _  myS,a,a Ma- J S S g f S *
D Id a  W s z a k  to  j e g o  o j c i e c . . . .  T y l k o ,  ż e  on  n i c  o  n in  c ja ln ia  do bad an ia  z j a w i s k  m a g n e -

  W zię ła  go za rękę i pociągnęła w a leję, w iodącą nie w i«- Natom.ust, ja... Zresztą, Co mnie to obchodzi, że ! tyzmu. Okręt ten bęazie zbudowany
ma złudzenia Co óo G ab rie la ’  całkowicie z drzewa, nie będzie na

. .. . - i i • , , nim ani kawałka stali, żelaza, niklu.
—  N ie  mam nie przeciwko twemu ojcu —  odezwała Xylko ;ruby j g,vo£dlic zostaną wy

się. —  Id z ie  mi tylko o to, abyś w niczem  me był do nie- konane z bronzu, jako metalu 'nie 
go podobny

O dwrócił się, m ówiąc gn iew n ie :
—  Jestpm do niego w ięce j podobny, n iż przypusz­

czasz. ' - «

wzdłuż łąk.
—  W szystk ie nasze posiadłości i posiadłości Des- 

bats‘ów  będą w  twych rękach —  cieszyła się. —  Gdy po­
myślę jakim  jes t tw ój o jc iec, muszę przyznać, że jest 
to wym k nadspodziewany!

—  N ie  chcę, abyś się w yraża ła  źle o ojcu.
Przystanęli na* środku a lei i M atylda p rzy jrza ła  mu

p od a tn e g o  n a  od d z ia ły w a n ie  m a g n e ­
ty z m u .  O k r ę t  będzie, będzie  u ż y t y  
w y lą c z r r a  do b a d a n ia  p r z e ja w ó w  m a- 
g n  :tyzm u  z iem i w  oko licah  b ie gu n a  
p ółnocnego i połudn iow ego.
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